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PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

w ity kurs nauk w tejże Szkole, lecz  n ie przedstaw ili roz­
praw na stop ień  M agistra , albo. też  n ie m ogli ukończyć  
egzam inu ostateczn ego . 1.) O soby które _ ukończyły kurs 
nauk w byłej Szkole G łównej W arszaw skiej na w ydziale fi- 
lo log iczn o  - h istorycznym , m atem atyczno - fizycznym  i praw­
nym , otrzym ują prawo przedstaw ienia rozpraw w celu  po­
zyskania  stopn ia  M agistra Szkoły G łów nej, jakow e rozpra­
wy w inny być przedstaw ione najpóźniej do d. 1 M arca 1 8 7 0  
roku, chociażby dla k tórejkolw iek  z osób , ubiegających  
się  o stop ień  M agistra  n ie up łynął jeszc ze  do dnia pow yż­
szego  term in  sześciom iesięczny, licząc od daty ostatn iego  
egzam inu. 2 ) S tudenci wydziału lekarskiego i  od^ al'1 
nauk farm aceutycznych, którzy pozostaw ali w byłej Szkole  
G łów nej w roku naukowym  1 88 8 /9 ,  na V  kursie w ydziału  
lek arsk iego  lub na 2-m  kursie oddziału farm aceutycznego, i 
którzy albo zup ełn ie n ie składali egzam inu, albo też tako­
wy egzam in  zaczęli, lecz  n ie ukończyli, otrzym ują prawo 
złożenia egzam inu ze w szystk ich  przedm iotów  najpóźniej 
do dnia 1 M arca 1 8 7 0  r. 3 )  O sobom , k tóre uczyn ią  za- 
dosyć w ym aganym  przepisam i warunkom , wydawane będą  
dyplom y, na zasadzie U staw y byłej Szkoły  G łów nej W ar­
szaw skiej, za p odp isem  R ektora U niw ersytetu  W arszaw ­
sk ieg o , D ziekana i Sekretarza w łaściw ego wydziału.

D Z I A Ł  U R Z J Ę D O W Y
DZIAŁ NIEURZĘDOWY

Warszawa, it»H) * 
dnia 16 <38) Stycznia.

Order. N ajjaśn iejszy  Pan, w d. 2 5 grudnia r. z. raczył 
u dzielić audytorow i pułku fo rteczn egó  n ow o-g ieo rg iew sk ie-  
g o , radcy honorow em u Płachowowi, w nagrodę gorliwej
służby o r d e r  ś w.  S t a n i s ł a w a  3-ej k l a s y .  (Roz.
do woj. okr. warsz.)

R ozkaz do wojsk okręgu wojennego warszawskiego, 
Z d. 12 stycznia. P rzez N ajw yższy rozkaz z d. 2 6 listo ­
pada 1 8 6  9 r ., p ierw szy pom ocnik  naczeln ika artylerji p o ­
w ierzon ego  mi okręgu , jen era ł-m ajor Sawicz, m ianowany  
zosta ł n aczeln ik iem  artylerji okręgu  w ojen n ego  kazańsk ie­
go Jenera ł-m ajor Saw icz, zostając w obow iązkach p ierw ­
szego  pom ocnika naczelnika artylerji od m iesiąca sierpnia  
1 8 6 4  roku, m iał sob ie c iąg le  pow ierzane przez n aczeln i­
k ów  artylerji dozorow anie m aterjalnej i frontowej częśc i ar­
ty lerji i  niezm ordow aną swą czynnością  i energją  jen era ł 
Saw icz w ie lce  przyczyn ił się do doprow adzenia tych  części 
artylerji do św ietn ego  stanu: Z żalem  rozstając się  z j e -
nera ł-m ajorem  Saw iczem , mam sob ie za przyjem ny obow ią­
zek  w ynurzyć mu szczerą m ą w dzięczność za tak  pożyteczną

czynność . _________________

K om isja R zą d o w a  Spraw iedliw ości ogłasza , iż K om i­
te t  U rządzający w  K rólestw ie  Polakiem  na 3 2 4  p o sied ze­
n iu w dniu 31 P aździern ika (1 2  L istop ad a) r. z . odbytem , 
zapisy: a )  dla In sty tu tu  św . L eonarda w Ł ow iczu  rs. 7 50;
b) dla In sty tu tu  m oraln ie zaniedbanych dzieci w W arsza­
w ie rs . 7 5 0 ;  c l  dla szp ita la  D ziecią tk a  J ezu s w W arsza­
w ie rs. 1 , 5 0 0  przez n iegd y  Jan a  P etyk ow sk iego  testa m en ­
tem  w d. 9 S tycznia 18 6 7 r. pryw atnie sporządzonym  a na­
stęp n ie  praw nie og łoszonym , poczyn ion e, w m yśl A rt. 9 1 0  
K C. z zachow aniem  praw  osób  trzecich  i pod  warunkami 
w testam en c ie  oznaezonem i zatw ierdził.

R ektor Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu, p o­
daje do wiadom ości pow szechnej, że M in ister  O św iecenia  
P u b liczn eg o , na skutek  przedstaw ien ia  Kuratora O kręgu  
N a u k ow ego  W arszaw sk iego , zatw ierdzić raczył zaprojekto­
w ane p rzez  R adę W arszaw sk iego  U n iw ersytetu  niżej zam ie­
szczon e p rzep isy  przechodnie co do przyznania ^stopni nau­
kow ych tym  z pom iędzy byłych  stu d en tów  b. Szkoły G łó­
w n ej, k tórzy w roku akadem ickim  1 8 6 8 /9  ukończyli calko-

Vk a r m w a ,  
dnia 16 |28) Stycmfa.

Jakkolw iek  mowa hr. Beusta podczas roz­
praw  nad adresem  w izbie niższej wiedeńskiej 
rady  państw a, zawierała bardzo um iarkowane 
uwagi w przedmiocie różnicy jego poglądu od 
poglądu m inistrów  przedlitaw skich, ci ostatni 
tak  czuli się urażonym i przez te uwagi, iż o- 
znajmili postanowienie podania się do dym isji 
i dopiero po osobistem widzeniu się z kancle­
rzem  państw a, k tó ry  ponówił zapewnienie, że 
będzie głosował za adresem  większości, a na­
w et nie wniesie żadnej do niego popraw ki, 
odstąpili od swego zam iaru i na nowo wzięli 
się do rekonstrukcji gabinetu.— W edług do­
niesień dzienników m inisterjalnych, p. Hasnor 
obejmie prezydjum  gabinetu, dr. Kaiserfeld 
wejdzie na miejsce d ra  Bergera, p. M órmg o- 
bejm ie wydział obrony krajow ej, a p. U nger 
sprawiedliwości. Ponieważ cesarz austrjacki 
w końcu bieżącego tygodnia m iał udać się do 
W ęgier na dłuższy pobyt, przeto m niemano, 
że przed jego wyjazdem  gabinet ostatecznie 
się ukonstytuje.-—P rzy  rozpraw ach nad adre­
sem w izbie niższej, zwróciła uwagę m owa p. 
R echbauera , przewódcy .niemieckiej lewicy, 
k tó ry  oświadczył, że w obec grożących niebez­
pieczeństw, nie wniesie zamierzonych popra­
wek do adresu. Dodał także, iż nie może po­
stępować razem  z opozycją, ponieważ ta  sta­
wia się zewnątrz praw a, ale uważa pojednanie 
z nią za możliwe, za pomocą uchw alenia p ra ­
wa o narodowościach i przekształcenia izby 
wyższej, w izbę krajów koronnych. Przewód- 
ca słoweńców p. Tom an dowodził bezzasadno­
ści zdania p. Rechbauera, jakoby  stanowisko 
opozycji było przeciwne praw u.

Cisza w zagranicznej polityce sprzyjająca 
wew nętrznym  reform om  w państw ach, nie by ­
ła  na rękę nowiniarzom i spekulantom  giełdo­
wym, w sku tkb  czego zaczynają Rozpuszczać 
niepokojące wieści o położeniu rzeczy na 
Wschodzie. W edług tych  pogłosek na wiosnę 
m a w ybuchnąć powstanie w B ulgarji i w tym  
celu-Dunajem  przewożone są znaczne zapasy 
wojenne. Ponieważ jednak  zapowiedzenie sa- 
mego pow itania w B ulgarji nie byłoby do­
stateczne, jednocześnie jest mowa o przymie­
rzu stronnictw a czynu w B ulgarji z wice-kró- 
lem  E gip tu  i rządem  greckim , do którego 
przystąpiły  także Serbja i Czarnogórze. W ice­
k ró l wprawdzie odstąpił dwa pancerne statk i 
j  pew ną ilość karabinów  Porcie, 'a le  wraz 
z rachunkiem  wynoszącym 12 milionów funt. 
st., k tó ry  opróżnionemu skarbow i tureckiem u 
nie łatw o będzie zaspokoić, ale jednocześnie 
o trzym ał dwa m onitory z A m eryki, baterje na 
wybrzeżu Egip tu  zostały uzbrojone i zaopa­
trzone w zapasy, wojska ćwiczone są bezu­
stannie, a obok tego rozpisana została w kra­
ju  pożyczka przym usowa. W szystkie te  wieści 
wyraźnie są przesadzone, gdyż ja k  donoszą 
z E giptu, wice-król postanowił ściśle spełnić 
firman, ajentów zaś stronnictw a czynu przy­
by łych  z Grecji, kazał wydalić z kraju. Mini­
sterstw o greckie, z powodu że ajenci wspo- 
mnionego stronnictw a usiłowali podburzać są­
siednie prowincje tureckie, ponowiło przed 
posłami m ocarstw  zapewnienia o stanowczo 
pokojowych zamiarów, przyrzekając energicz­
nie poskromić knowania stronnictw a rewolu- 
cyjnego.

P rzy  uzupełniających w yborach w  Hiszpa- 
nji, w edług Correspondencia wybrani zostali 3 
absolutyści, 4 republikanie i 19 monarchistów. 
R ezultat ten  dokładnie m aluje stosunek siły 
stronnictw  w kraju . G abinet jest czysto mo- 
narchiczny, a naw et nieco burboński, wnosząc 
z oświadczeń m inistrów , tak  na zgromadzeniu 
większości kortezów, ja k  i na publicznem po­
siedzeniu kortezó ar przy rozbiorze wniosku re­
publikanów , dotyczącego wyłączenia domu 
Burbonów od tronu, a wymierzonego szcz - 
gólniej przeciwko księciu Montpensier.

W iadom ości telegraficzne. _
* Wiedeń 2 6  (14) stycznia. Na dzisiejszem posie-  

11 leaen, z  u końcu rozpraw ogol-
dzeniu izby deputowanyc i, j^ c z y ł,  że szczególne
nych nad adresem, A  ' ; nistrów do zachowywania
okoliczności zm uszają ^  j ako deputowani, będą
postawy og ę n J* yy przedmiocie memorja-
łu^ninistrów  większości, Giskra zauw ażył, że tako- 

m inistrów ww -mniej w  sprzeczności z mo­
wy nie poz s zarzut, jakob y m inistrowie za-
wą tlo n o 'YL ’ u w ę odporną. M inistrowie chcą trzy- 
c ^ zego rozwoju konstytucji i życzą sobie
ma? f t J a z e  w szystkiem i stronnictwami. Sprawo­
zdawca Tinti bronił projektu adresu i żądał ustania
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wpływu kanclerza państwa na sprawy wewnętrzne. 
OgólnópaństwoWi ministrowie nie powinni być człon­
kami reprezentacij. (Wolffs T. B .)

* Wiedeń, 26 (14)%ycźiiia. fzba deputowanych 
przyjęła pn®, rpzprawaeh , s|czegółow yp| pier#sze 
cztery ustępy projektu adresu Jbez znacznych roz-
Srńw. Przeciw ustępowi piątemu przemawiał G ro- 

holski, za takowym żaś nr. Bcust. Ten ostatni ó- 
świadczył, że nie postawi żadnej poprawki, i że ze 
względu na pełną umiarkowania mowę Giskry, zrzeka 
się on wszelkiej dalszej polemiki. Beust prostuje 
w końcu niektóre źle zrozumiane wyrażenia jego o- 
statniej mowy. Rozprawy toczyć się będą w dalszym 
ciągu jutro. (Tamie).

* 'Paryi, 25 (13) stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu ciała prawodawczego, po mowie p. Forcade’a 
na korzyść wolności handlu, zamknięte zosta­
ły rozprawy ogólne. — Podług wiadomością O e il- (l 
zot, wszyscy robotnicy wrócili dziś w południe do 
swych zatrudnień i panuje tam zupełna spokojność^ 
(Tamie.)

* Berlin, 26 (14) stycznia. Prov. Corresp. potwier- 
'dża, że rząd nie Cofnie projektu ordynacji dla okrę­
gów; oświadcza ona, że wszelkie uchwały powzięte 
dotąd, są jedynie tymczasowe i że podlegać będą 
późniejszym obradom ostatecznym; obok tego, u- 
chwały stanowcze zapadły dotąd jedynie bardzo 
matą większością. Rząd nie stracił nadziei na poro­
zumienie Się co do zbliżenia. Corresp. podnosi dalej 
tę okoliczność, że deputowani z prowincij wscho­
dnich głosowali przeważającą większością Za proje­
ktem rządowym; rząd nie zgodzi się na częściowe 
załatwienie ordynacji okręgowej (przepisy dla okrę­
gów na przypadek głodu). Corresp. potwierdza w 
końcu, że rżąd odroczy prawdopodobnie V  drugiej
{>ołowie lutego posiedzenia sejmu aż do sesji par- 
amentu północno-niemieckiego.—Prov. Córresp. pi­

sze dalej: Odwiedziny arcyksięcia, który przyjęty 
został serdecznie przez rodzinę królewską, są no­
wą rękojmią stosunków przyjacielskich pomiędzy 
obu dworami i państwami. —Prov. Córresp. dowodzi, 
że uchwała deputowanych w przedmiocie reformy 
prawodawstwa prasowego, nie poprze, lecz przeci­
wnie utrudni tę reformę. (Tamie.)

* Augsburg, 25 (13) stycznia. Allg. Augs. Ztng 
ogłasza telegram z Rzymu z daty dzisiejszej, dono­
szący, że biskup Strossmayer oświadczył się w mo­
wie półtoragodzinnej przeciw centralizacji kościoła 
i zaproponował perjoayczne gromadzenie się syno­
dów jeneralnych. (Tamie).

* ( D y s y d e n c i  i r o z b i ó r  w e d ł u g  M o- 
s  b ą c h a). Warsz. Pniew, pisze: „Odmalowawszy 
jaskrawemi farbami obraz wewnętrznego bezrządu 
polskiego (patrz N. 11 Pzien. Warsz.), Mosbach słu­
sznie przypisuje przyczynę smutnego położenia dy­
sydentów w byłej rzeczpospolitej, wszystko nisz­
czącemu wpływowi jezuitów. Na dowód tego, autor 
przytacza, znaczący i w obecnym czasie fakt, że o- 
ficjał wileński Ancuta, z poduszczenia jezuitów i z 
polecenia biskupa Brzostowskiego, odważył się w 
1719 r. przedstawić sejmującym stanom następują­
cy wniosek: „Iż przy wileje kacerzom udzielane przez 
królów, jako niezgodne z starodawnemi ustawami 
przeciw heretykom wydanemi, ani z prawami swo­
body kościoła katolickiego, są nieważne. Królowie 
tylko z łaski tolerowali kacerzy, chcąc ocalić więk­
sze dobro, a uniknąć więcej złego; podobnież tole­
rowane bywają domy nierządne, by nie krzywdzono 
uczciwych panien i niewiast; tak samo tolerują li­
chwę, by z dwojga złego wybrać mniejsze. Lecz 
dozwolić Bię niegodzi, aby wiecznie cierpiano domy 
nierządne, tak też prawo kacerzom wiecznej tole­
rancji zapewnić nie moża. Królowie kacerzom ofia­
rowali tolerancję i przywileje, ale tylko na pewien 
Czas, ponieważ pokonać ich nie można było, gdyż 
za Zygmunta Augusta składali większość i byli 
mocniejsi, ponieważ wtedy jeszcze nie było sposo­
bu, jakby ich zmusić do nawrócenia się, dla tego, 
że podczas wojny potrzebowano ich pomocy i gło­
sów ich w czasie elekcji. Także biskńpi tolerowali 
kacerzy, pobłażając im, aby nie kacerski, lecz ka­
tolicki król został obrany. Później, gdy ubywało 
kacerzy, dotychczasowe udawanie (dyssymulacja) 
już stało się niepotrzebnem. D la tego też przysięga 
ta jest nieważna, nie trzeba też wcale rozgrzeszenia 
od niej, bo kto jej dopełnia, ten grzeszy. T ato  przy­
sięga królewska sprzeciwia się pożytkowi kościoła, 
uszczerbek przynosi sądownictwu biskupów, prze­
to nie jest to przysięga, lecz krzywoprzysięstwo, a 
królowie nie są obowiązani dotrzymać jej, owszem 
złamać ją  powinni. Słowa przysięgi: nie chcę ze­
zwalać na to, aby kogokolwiek krzywdzono ni u- 
cieiniężano dla religji, opiewają: nie chcę zabijać
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kacerźy, — lecz niewyłączają kar wTywołania z kra­
ju , zabrania majątku i innych kar. Właściwie zaś 
przyrzeczenie: nie chcę ich zabijać, wbrew przeci­
wne starodawnym prawom i ustawom, a także nie­
ważne. L i tylko prawa, skazujące kacerzy na wy­
rżnięcie języka, wywołanie z kraju, zabranie dóbr, 
odsądzenie od czci i na karę śmierci, są obowiązu­
jące i powinny być wykonywane. Dzieje -się to 
wbrew prawu natury, boskiemu, kościoła i pań­
stwa, jeśli tolerują w Polsce kacerzy, jeśli ci dostę­
pują urzędów i dostojeństw, a żadne przedawnienie 
im nie służy.” O wą fanatyczną nietolerancję oficjał 
wileński posunął do tego stopnia, iż groził klątwą 
każdemu, kto w jakikolwiek sposób pomoże dysy­
dentowi, lub nawet wpuści go do domu. Co do sa- 
mych’dysydentow, streścił swą mowę tem, że po­
winni albo wydalić się z kraju, albo przyjąć wiarę 

yzymskp-kątplicką. „W nagrodę, za tafcjg, wspąpiąłe 
bezeceństwa,”—powiada Mosbach,—„biskup wileń­
sk i, Konstanty Brzostowski, swęgo oficjała zamia­
nował koadjutorem, papież Innocenty v l l l  ża&eży- 
cił go tytułem biskupa antropatraskiego, a biskupi 
polscy i dygnitarze świeccy potakiwali mu. Więc 
dziwić się nie należy, że w pogardę u cywilizowa­
nej Europy podano imię polskie, a politowania go­
dna rzeczpospolita, dzięki olbrzymim pracom jezui­
tów, zbezwładniona, pośmiewisko obcych, przez Ro­
sję, Szweda, Sasa i swoją własną rozhukaną dziatwę 
szarpana i pokutną chłostą ćwiczona, nakoniec wy­
pchniętą została z grona mocarstw europejskich, 
działających o własnym rozumie!” Opuszczamy mi­
strzowskie obrazy polskiego historyka, w których 
maluje symptomata dalszego wewnętrznego rozkła­
du Polski za Augusta II , Augusta I I I  i Stanisława 
Augusta Poniatowskiego; pomijamy przedstawienie 
współzawodnictwa o wpływ na rzeczpospolitę po­
między młodą Rosją, ciągle wzmacniającą sięnowe- 
mi siłami, a starym Rzymem, dążącym do ostatecz­
nego wyssania wiernej Polski. Zwróćmy uwagę na 
to, że autor uznaje za początek końca niedorzeczną 
konfederację barską, która dobiła Polskę, utoro­
wawszy drogę do pierwszego rozbioru. „Po raz o- 
statni staropolska szlachta kordjathie sobie pohulała — 
poczem zeszła do grobu na wieki wieków amen! Sąsie- 
dzi zmówili się na rozbiór rzeczypospolitej.” Tu au­
tor, prawdopodobnie bez zamiaru popadł w błąd, 
jakiego dopuszczają się inni polscy i niepolscy hi­
storycy, jak  się zdaje, z pobudek naprzód powzię­
tych. -Konfederacja barska tylko przyspieszyła 
rzeczywisty rozbiór Polski, lecz fatalny los te­
go osłabionego państw a, daleko wcześniej był 
postanowiony w księdze p'rzezuaęącń. Powołu­
jemy się na „Histórję Polski,” napisaną przez 
rosjanina, na podstawie współczesnych kronik 
i najlepszych polskich i zagranicznych źródeł ( ‘). 
Sumienne to dzieło świadczy, że przed pierw­
szym rozbiorem Polski istniało pięć projektów 
rozbioru poczynając od Stefana Batorego. Za niego 
mężowie stanu uznawali za możliwe podzielić rzecz­
pospolitą, i w tym duchu robione były propozycje 
ruskiemu ambasadorowi w Wiedniu, Nowosilcowo- 
wi (1584). Potem w 1600 roku wojewoda siedmio­
grodzki proponował podział jej Austrji, Rosji i 
Szwecji. Dalej król szwedzki K arol Gustaw proje­
ktował (1656) podział rzeczpospolitej, pomiędzy ele­
ktora brandeburgsbiego, Rosję i wojewodę siedmio­
grodzkiego. Nieco później, mianowicie na sejmie 
1661 r. sam król polski Jan  Kazimierz, przepowie­
dział nieunikniony podział Polski pomiędzy sąsie­
dnie państwa. Nakoniec, według myśli ministra 
szwedzkiego króla Karola X II , barona Hertza, by­
ło zdecydowane i zatwierdzone na kongresie alandz- 
kim (11 (23) maja 1718 r.) podzielić Polskę pomię­
dzy Szwecję a Rosję, i tylko śmierć króla szwedzkie­
go Karola X II, odroczyłaczasowo rozstrzygnięcie 
jej losu. W szystkie te pięć projektów rozbioru, po­
przedziły rozbiór rzeczywisty wywołany przez kon­
federację barską, wyrzekający nieprzebłagany wy­
rok historji na podkopany przez bezrząd gmach 
rzeczpospolitej.”

* (R u s k ie  t o w a r z y s t w o  d o b ro c z y n n o ś c i) .  
Do kasy ruskiego towarzystwa dobroczynności

(*) Historja polska przez M. Pawliszczewa, czbnkd 
rady wychowania publicznego w Królestwie Polskiem. 
Warszawa 1843 r. (w ruskim języka). Książka ta prze­

znaczona do użytku szkół, je st  teraz rzadkością bibljografi- 
Czną. Autor przełożył ją  na język polski i wydał w 18 44  ri 
pod tytułem: „Dzieje Polski'. Przekład, także rzadko u- 
kazujący się w handlu, szacowniejszy jest przez to, żo do 
tek stu  dołączone są „uwagi” i wskazanie „źródeł”. W  alfa­
betycznym  spisie źródeł wykazane jest 81 kronikarzy i  iiu- 
torów; z nich tylko 15 ruskich, reszta zaś polskich i cudzo­
ziemskich.

wpłynęły od 1-go grudnia 1869 roku do 1-go sty­
cznia 1870 roku następujące pieniądze: 1. składki 
za czas od 6-go maja 1869 do 6-go njaja 1870 roku, 
od członków dobroczyńców: E. E. Tennera 6 rsr., 
F.JD. Kaszirina 6 rs.; i 2. rozmaite wpływy: z kan- 
celarji Nałnieśtnika,' przeznaczone przez JW . Jene- 
rał-Feldmarszałka Hrabiego Berga na zapomogę 
dla ruskiego towarzystwa dobroczynności, z powo­
du świąt Bożego Narodzenia 300 rs., od osób wyszcze­
gólnionych w ruskim „Warszawskim Dniewniku,” 
ofiary w zamian zwykłych wizyt w dniu nowego ro­
ku 481 rs. 60 kop., od członków komitetu loterji na 
korzyść ochrony Marjińskiej: A. S. Muchanowa za 
29,600 biletów 7,400 rs. i E. M. Ratmanowa na ra­
chunek dochodów z loterji 401 rs. 65 kop., razem 
7,801 rs. 65 kop., od byłego członka zarządu M. A. 
Patkul, osiągnięte ze sprzedaży przedmiotów lote­

ry jnych  52 rs., z kasy gubernjalnej warszawskiej, 
przeznaczone przez radę głów ną opiekuńczą zakła­
dów dobroczynnych, z sumy asygnowanej podług 

'etatu Łóihitetu urządzającego na r. 1869, na utrzy­
manie ochron dla dzieci w Królestwie, jako zapo­
moga dla ochrony Marjińskiej dla dzieci prawosła­
wnych, zostających pod opieką ruskiego towarzy­
stwa dobroczynności 200 rs., od służby kościelnej 
przy cerkwi św. Trójcy na Podwalu w Warszawie, 
połowa procentów od kapitału barona Delwiga 5 
rs. 72 kop., zwrócone z powodu nierozdania ubogim 
dla rozmaitych powodów 50 rs. 85 kop., od wierzy­
cieli towarzystwa jako zwrot udzielonej im pożyczki 
20 rs., razem 8,923 rs. 82 kop.; ogółem zaś wpłynę­
ło od 6-go maja 1869 roku do 1-go stycznia 1870 
roku 20,279 rs. 91 x(i kop.

* ( O p i e k a  n a d  z w i e r z ę t a mi ) .  Znów w roz­
kazach do policji wykonawczej widzimy ślady po­
mocy, z jaką władza policyjna przychodzi tutejsze­
mu towarzystwu opieki ńad zwierzętami. Tak spo­
tykamy w nich wymienione następujące kary wy­
mierzone na 1 woziwodę za użycie chorego konia 
do jazdy wbrew zakazowi—wilości 5 rsr., na 2 wo­
ziwodów za przeładowanie koni ciężarem po 75 
kop.; dalej za jazdę w wycieńczone i skaleczone 
konie na 2 osoby po 12 rsr., na 6 po 1 rsr., na 4 po 
50 kop., a na 5 po 30 kop., za jazdę w skaleczone 
konie na 3 po 1 rsr., a na 4 po 30 kop. sr., za jażdę 
w kulawe konie na jedną osobę 50 kop., na drugą 
30 kop., a na trzecią 25 kop., za ścieśnione ułożenie 
cieląt na jedną osobę 50 kop. Kary te polecono 
ściągnąć i włączyć do ogólnych funduszów karnych 
policyjnych.

* (Hnr j erek). Mróz nie żartuje!... S k ry ­
stalizowawszy już ło.no W isły, ścisnąwszy ziemię że 
aż pęka, zdmatowawszy pięknemi rysunkami kry­
ształowe szyby wystaw sklepowych, wreszcie wy- 
szczypawszy za uszy i... uszki warszawian pici obojej 
i ustroiwszy pudrem ze szronu, wąsy i brody wielu 
posiadaczy tej ozdoby, powiększył się jeszcze dziś z 
rana i doszedł do 18-tu stopni.

Dobrze to mówić żartem o takich jego figlach 
tym, którzy siedzą w ciepłych mieszkaniach a wyr 
szedłszy na ulice okryci futrami i uzbrojeni w kalo­
sze, mogą jeszcze w każdej chvyili wstąpić do han- 
delku lub cukierni na ogrzanie się wewnętrzne —lecz 
ileż on łez zamraża na oczach biedaków podstrycho- 
wych i suterenowych, drżących od zimna; iluż tu li­
cho odzianych ludzi przenika on aż do kości swojem 
życie wyczerpującem tchnieniem! W prawdzie, za­
możniejsze warstwy społeczne czynią wiele ulgi dla 
biednych, warszawskie towarz. dobroczynności za- 
sposabia część tych wydziedziczonych w opali ciepłą 
Strawę a i prywatne miłosierdzie wspiera Część j a ­
kąś’— lecz pomimo to, zima dokuczy wielu, takim  
nawet którzy z owoców swej pracy żyjąc o wsparcie 
nie domagają się zgoła.

A propos ubogich ■— słyszeliśmy, że urządza się 
wkrótce na ich dochod maskarada'czyli też bal ko- 
stjumowy—zapewne w resursie obywatelskiej.

— Tymczasem jednak karnawałujem i bawimy 
się dobrze. Onegdaj widzieliśmy nawet rodzaj kuli- 
gu W kilkanaście sań, z muzyką i w kośtjumach, prze­
jeżdżającego przez miasto... Dokąd jechał? nie wie- 
my.

— Na wieczór jutrzejszy, oprócz zwykłych resur­
sowych lub prywatnych zabaw, urządzają się jeszcze 
tak zwane kostjumówe bale, w kilkunastu miejscach, 
na które „nieprzejednani” Zwolennicy hulanki, wy­
biorą się tłumnie. Ju tro  także odbędzie się maska­
radowy bal w Prado, które w tegorocznym karna­
wale spopularyzowało się bardzo. Podobno wiel ce 
barwisty kulig kdstjumowy wybiera się na tę masko­
wą zabawę.

— Omnibusy, które obecnie na płozach się prze­
suwają po mieście, nie wszędzie z jednaką staran­
nością są kontrolowane w ódjeździe. Na placu kra- 
sińskich, kontrola ta odbywa się dobrze, lecz przy
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T rzechK rzyżach  ju ż  często braknie porządku; szcze­
g ó l n i e j  te ż n a  części drogi od stacji do ulicy Smolnej, 
k tó rą  konduktorow ie, niewiadomo poco, żółwim ka­
żą  przebyw ać krokiem .

__ Ju tro  tedy usłyszymy pierwszy raz „O dpust 
w P loerm ęl” M eyerbeera, na tutejszej scenie. Żeń­
skie partje  W tej operze wykonają: panna Benati i 
panna K w iecińska— męzkie zaś, pp. R otta M arin i 
D ella-T orre . W ynaleziono już  także i piękną, białą 
kozę (Bella), k tó ra  w tej operze po wszystkich sce­
nach ukazywać się musi.

w* Dzisiaj zamiast zapowiedzianej tragedja  S z e k ­
sp ira  „Romeo i Ju lja ”, daną będzie^ dram a „Mau- 
p ra t”.

—  W czoraj zapewne z powodu silnego mrozu 
niewiele publiczności przybyło  na „Damę B iałą .
A  w arto było posłuchać, ja k  pani Dowiakow7ska i 
F illebo rn  śpiewali swoje sympatyczne partje!

— W  teatrze  rozmaitości, stosunkowo więcej ze­
brało  się osób, a krzesła praw ie w  zupełności zaję­
to. G rano tam „Samolubów” w których Żółkowski 
literalnie zachwyca widzów7; w spierany dzielnie 
przez pełnego talentu p. Sawickiego i pannę U rb a ­
nowicz—w ybornie grającą rolę pensjonarki. P . S a­
wicki wczoraj zm ienił całkiem  sposob g ry  czyli, ja k  
się to mówi technicznie, inaczej „wziął” swoją rolę i 
dow iódł że m a w sobie wielkie zasoby twórczości 
artystycznej.

— W  poniedziałek przyszły odbędzie się zapo­
wiedziany już, koncert wokalny pod dyrekcją p. 
T roschla  na dochód ubogich w sali resursy oby­
watelskiej o godzinie 7 ‘/ 2 wieczorem. W  koncercie 
tym  przyjm ą udział same tylko uczennice i ucznio­
w ie tego artysty w liczbie osób 26 razem. Cena 
b ile tu  wejścia num erowanego w pierwszych rzędach' 
po rs. 1 k . 50, w następnych rs. 1, miejsca nienume- 
row ane po kop. 75. Sprzedaż biletów odbywać się 
będzie każdodziennie w kancelarji towarzystwa od 
godziny 11 rano do 6-ej z południa, zaś w ponie­
działek czyli w d n iu  dać się mającego koncertu  od 
godziny 10 do 3-ej w kancelarji tow arzystw a, a od 
3-ej w7 resursie obyw atelskiej do rozpoczęcia kon­
certu . ,

t— Przypom inam y czytelnikom  że dziś odbędzie 
się w klubie ruskim , zapow iedziane już  przez nas 
przedstaw ienie amatorskie, na dochód ochrony M i­
kołajewskiej dla dzieci żołnierskich.

— D yrek to r konserw atorjum  muzycznego ja k  
donosiliśmy w czoraj, A pollinary  K ątski, wyjechał 
wczoraj do Cesarstwa na artystyczną wycieczkę, 
w raz z utalentow aną córką swoją W andą. P . K ąt- 
eki jako  dawno już znany publiczności P etersbu rg - 
skiej i M oskiewskiej, oczekiwany tam jest i pewny 
najżyczliwszego przyjęcia.

— D owiadujem y się, że w tutejszym sądzie k ry ­
minalnym, będzie urządzona osobna trybuna, z ław ką 
d la  podsądnych obwinionych. Za granicą, mianowi­
cie zaś W sądach krym inalnych angielskich i fran- 
cuzkich, wszędzie istnieją takie dla podsądnych try ­
buny.

— P . Jerzy  M uhlenfford zarządzający dotąd je ­
dną z kolosalnych fabryk K ruppego w Essen nad 
R enem —objął już posadę głów nego m echanika i 
zwierzchnika warsztatów przy tutejszych drogach 
żelaznych: warszawsko - wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgoskiej.

— Znany zaszczytnie w świecie naukow ym , p ro ­
fesor A ntoni W aga, oraz geolog p. Zeuschner znaj­
dują się obecnie w Krakow ie.

— W edług  „Atlieneum” liczba mieszkańców ca­
łego świata wynosi 1,228,000,000— a z tej cyfry u- 
m iera rocznie 33,000,000.

—  Bawiący w D reźnie, m łody rzeźbiarz z W a r-  
szawy, p. K loss, w ykończył tam obecnie piękny mo­
del posągu św. Sebastjana, w pracowni akadem i­
ckiej d ra  HennePa. U tw ór ten znakomitej a rty sty ­
cznej wartości p. K loss zam ierza następnie wykonać 
Z karraryjskiego m arm uru.

— W dniu onegdajszym, vr cyrkule Powązkowskim, Mi­
kołaj Kaniewski wyrobnik, przechodząc przez ulicę Smo­
czą, poślizgnął s ię , upadł i stłukł sobie mocno nogę lewą. 
■Odesłano go na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus.

—  W  cyrkule Sobornym , w dom u pod N r. 1 8 6 1 , wściekł 
się  p ies, k tó ry  nieukąsiwszy n ikogo, natychm iast zabitym  
został.

—  W  domu zarządu wojskowego, z mieszkania plac-ad- 
jutanta kapitana Lemlaja, skradzioną została salopa czarna 
atłasowa podbita lisami, wartości rs. 2 0 0 . Podejrzana w 
kradzieży tej osoba, która nateraz ukrywa s ię , je st śle­
dzoną.

—  W  cyrkule J e r o z o l i m s k i m ,  _ August J u n k e r  giser, 
przy d r o d z e  żelaznej w a r s z a w s k o - w i e d e ó s k i e j ,  lat 61 mają­

cy, w domu pod N r. 1 5 4 0  zamieszkały, nagle zmarł. Dla 
wykrycia przyczyny śmierci dochodzenie zarządzono.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 21 dziś rs. i  kop. 21 .
Za frank „ „ —  „ 33 '/a « r gg
Za złoty reó.„ „< —  „ 6 8 „ „ — * ‘
K B -  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( K o n c e r t u ) .  Gazeta. Wiest’ donosi: Najja­
śniejszy P an , Ich  Cesarskie W ysokoście , W ielki 
K siążę Cesarzewicz N astępca Tronu, W ielka Ksnę- 
żna Cesarzewiczowa i niektóre inne Osoby z 
dziny Cesarskiej, raczyli zaszczycić Sw ą obecno­
ścią koncert dany w niedzielę, l i  (23) stycznia, w 
sali k lubu  szlacheckiego, na korzyść szkól peters- 
burgskiego tow arzystw a patrjotycznego. N a kon­
cercie tym, w którym  wzięli udział włoscy artyści i 
artystki, wykonane, zostały „Msza” Rossiniego, oraz 
k ilka arij i romansów. Pani P atti, ja k  zwykle, do­
znała przyjęcia pełnego zapału. O prócz arji z -Gwia-ziiaia pizyjęw«. —r -----~ r -  - - 0y  „
zdy północnej”, odśpiewała ona także „Słowika, 
przy akompaniamencie fletu. — Syn Otieczestwa p i­
sze: D nia 15 (27) stycznia ma być dany w sali k lu ­
bu, szlacheckiego w P etersbu rgu  koncert na k o ­
rzyść słowiańskiego kom itetu dobroczynności, przy 
spółudziale pan Ł aw row skiej, Menszykowowej, 
pp. K rosśa ,|P ie trow a i chórów bezpłatnej szkoły
muzycznej.? .. AS_-&

*" ( Z a p o m o g a  d l a  u n i w e r s y t e t ó w ) .  
P od ług  Gołosu, zatw ierdzona została Najwyżej 
29-go grudnia  uchw ała rady  państwa, w przedm io­
cie wyasygnowania, zgodnie z przedstawieniem za­
rządzającego ministerstwem wychowania publicz­
nego, 7,600 rs. na pomoce naukowe i na potrzeby 
gospodarskie dla uniw ersytetów  petersburgskiego i 
moskiewskiego.

* (O b c h ó d r o c z n i c  y). Czytamy w gazecie 
Golon-. D nia 12 (24) stycznia miał miejsce w hotelu 
D em uta zw ykły obiad byłych uczniów uniw ersytetu 
moskiewskiego w rocznicę jego założenia. Zgrom a­
dzeni na tym obiedzie (ogółem 135 osób) należeli 
do rozmaitych kursów, począwszy od 1818_ do 1869 
roku  włącznie; znajdowali się pomiędzy nimi zaró­
wno starce siedmdziesięcioletni, jak o  też i mło­
dzieńcy dwudziestoletni, i ta różnica co do wie- 

'■ ku nietylko nie przeszkadzała, lecz przeciwnie, 
przyczyniała się do rozmowy ożywionej. _ Jed en  z 
gospodarzy obiadu odczytał list rek to ra  uniw ersyte­
tu  moskiewskiego, k tóry  zawiadamia, że suma 415 
rubli srebrem , zebrana podczas zeszłorocznego o- 
biadu w Petersburgu  i przysłana mu dla rozda­
nia najbardziej potrzebującym  studentom, użytą zo­
stała z jego  rozporządzenia w następujący sposob.
1 j na zapomogi pieniężne dla 10 studentów 240 rs.,
2) na leczenie się kumysem jednego studenta 50 rs., 
i 3) na opłatę wpisu za 4 studentów 125 rs. Roz­
trząsano tu  także kwestję, gdzie m ają być posłane 
pieniądze, k tóre  zebrane będą podczas obiadu te­
raźniejszego na korzyść ubogich studentów uniw er­
sytetu moskiewskiego. W iększością głosów posta­
nowiono: odesłać pieniądze do towarzystwa, po za­
tw ierdzeniu przez rząd jego  ustawy, skutkiem  cze­
go upoważniono gospodarzy do złożenia pieniędzy 
które maja być zebrane podczas obiadu, w jednym  
z zakładów kredytow ych na procent, i po otwarciu to ­
warzystwa, do oddania takowych jego  prezesowi. Ze­
brano zaś podczas obiadu teraźniejszego ogółem 470 
rs., k tóre  m iały być złożone niezwłocznie w jednym  
z zakładów kredytowych. Obiad, ja k  zwykle, od­
był się bardzo wesoło. P ełne  zapału i długie okrzy­
k i „hura” towarzyszyły toastom ża Najjaśniejszego 
Pana, za uniw ersytet moskiewski, za byłych i teraź­
niejszych studentów tego uniw ersytetu, za wszyst­
kie uniw ersyteta ruskie i za stałą przyjaźń pomię­
dzy wszystkimi uczniami uniw ersytetu moskiew­
skiego. P o  ukończeniu obiadu rozpoczęły $ię śpie­
wy. P o  studenckiem  Gaudeamus igitur, nastąpiły 
pieśni ruskie, i towarzystwo rozeszło się około go­
dziny 9*ej wieczorem, dając sobie słowo zgrom a­
dzić się także w przyszłym roku  na takiż obiad, 
przyczem  w ybrane zostały na gospodarzy też same 
osoby, k tóre  urządziły obiad w tym  roku.

* ( O f i a r a  d l a  b i b l j o t e k i  p u  b 1 i c z- 
n  e j) . K upiec petersburgski 1-ej gildji, obywatel 
poezesny dziedziczny i kaw7aler Teodor syn Je ize -  
go Sokurow , ofiarował dla Cesarskiej bibljoteki 
publicznej kolekcję książek, broszur, ukazów7 i ry ­
cin, w ydanych za panowania P io tra  W ielkiego i 
K atarzyny  I. G azeta Wiest’ powiada, że katalog tej 
kolekcji, ułożenie którego kosztowało p Sokurow a 
wiele czasu, wydrukow any został w 1868 r. przez 
W erezina-Śziriajew a.

* ( P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  a r c h e o lo g i ­

c z n e g o ) .  D nia 4 stycznia odbyło się nadzwyczaj­
ne posiedzenie towarzystwa archeologicznego w M o- 
skwie z powodu 300 letniej rocznicy od czasu pier­
wszego wydrukow ania Ewangeljum  przez drukarzy 
moskiewskich.

* ( P o ś w i ę c e n i e  c e r k w i . )  D nia 30-go 
listopada odbyło się we wsi Falk , w powiecie dor- 
packim , poświęcenie uroczyste cerkwi praw osław ­
nej. Pośw ięcanie świątyń w tym kraju odznacza się 
tem, że ze w zględu na życzenie estów, którzy lubią 
słuchać kazań, takow e miewane bywają podczas ńa- 
bożeństwa uroczystego po kilka; tak  samo i w F a l­
ku, ja k  piszą do Riiskiego Wiest., wygłoszonych zo- 
(stałp pięc^azaźj.1 7| )a , ’ v riovaWoJnq

* :(N  o w e .  c z a s o p i s m a ) .  M . Szczepkin wy­
dał 1-szy num er Ruskoj Letopisi, ą  redak to r Rus- 
Wied. przyrzeka wydać na 15-go b. m ..l-szy  nu­

m er Domowego gospodarstwa, poświęconęgo sztuce 
kulinarnej. ...... ta m ułąa

* (D o  n s k C W  i e s t  n i  k), po 3 '/2 latach swego 
istnienia przestał wychodzić, ja k  redaktor wyjaśnia, 
z powodów, których wyjaśniać nie ma potrzeby; 
przy zmianie wszakże okoliczności, jeżeli powsze­
chne oczekiwanie zostanie ziszczonem, a wyznaczo­
na do przejrzenia praw  prasowych komisja wyrobi 
niektóre ulgi dla prasy prowincjonalnej, redaktor 
przyrzeka wznowić wydawanie, swego pisma.

* ( C h o l e r a . )  Rus. Wied. donoszą, że podług 
odebranych doniesień, ilość cholerycznych, nadsy­
łanych do szpitala policyjnego moskiewskiego, po­
większa się; między niemi było już  pięć wypadków 
śmierci.

* ( Ś w i ę t o w a n i e  z e c e r ó w ) .  W e Lwowie 
ja k  wspominały nasze korespondencje, nastąpiła 
zmowa zecerów w celu uzyskania podwyższenia 
płacy; o skutkach tej zmowy podaje następującą 
wiadomość Gazeta Narodowa w ogłoszeniu na ćźele 
N. 23 z d. 25 stycznia: „W czoraj zecerzy we Wszy­
stkich drukarniach porzucili robotę, zmówiwszy się 
między sobą iż dopóty nie wrócą do roboty, dopoki 
właściciele drukarń  nie będą im tyle płacić, ile żą­
dają. P rzy  dziennikach od dawna już  tyle im p ła ­
cą ile żądali. Pomimo tego, dla solidarności, i dzien­
nikarscy zecerzy opuścili drukarnie. Z tego powo­
du nie wyszły wczoraj: Gazeta Narodowa, D ziennik 
Lwowski i Polski. Dzisiaj zaś wydają wszystkie 
dzienniki tylko po jednej strónnicy wiadomości naj­
ważniejszych , gdyż tylko tyle uczniowie zecerscy 
złożyć m ogą”. Zmowa zecerów widać trWa jeszcze, 
gdyż i dziś nie otrzymaliśmy następującego num ćru 
Gazety Narodowej.

A ustria i Ziemio słow iańskie.
* ( H r .  B e u s t  i k w e s t j a  m i n i s t e r j a l -  

n a.—R  o z p r a w y  n a d a d r e s e  m.  — Z g r o ­
m a d z e n i  e). Wiedeń, 24 •stycznia. O statnia mowa 
kanclerza państw a hr. Beusta spowodowała niemal 
w rzeczy samej nowe powszechne przesilenie mini- 
sterjalne. Jakkolw iek  um iarkowanie brzm iały w ó- 
gólności uwagi, w których hr. Beust wyjaśnił róż­
nicę pomiędzy swoim sposobem zapatryw ania się a 
przekonaniam i ministrów przedlitaw skich, pomimo 
to ci ostatni uczuli się dotkniętymi w tak  wysokim

| stopniu, że oświadczyli wczoraj wieczorem obu k lu ­
bom lewicy, iż postanowili upraszać raz jeszcze o 
dymisję. O dtąd atoli w zburzenie zmniejszyło śię 
nieco. Pow iadają, że h r. Beust oświadczył osobiście . 
m inistrom, że nie myślał bynajmniej o przybraniu 
względem nich postawy opozycyjnej. Samo już o- 
świadczeniejego, że będzie głosował za adresem 
większości, powinnoby było usunąć wszelką w tym 
względzie wątpliwość; lecz ażeby rozproszyć ostatnie 
obawy, zrzeka się on swego zam iaru poprzedniego i
nie zaproponuje żadnych p o p r a w e k  p r z y  rozprawac
szczegółowych nad adresem. Skutkiem  tego 
strowie mieli oświadczyć, że są zadowoleni i z e n  
ustaną w swych usiłowaniach dla ^reorganize 
gabinetu. Co do powodzenia układów P , . "

Sobnem, i j  p. H2 2
necie, p. Kaiserfelu mianowa /  ■ n t-  • <.m ó w ćą%  miejsce D ra B ergera , p. M orm g stanie
na czele ministerstwa obrony krajow ej w miejsce 
hr. Taaflte’go i radca dworu U nger w ejdzie do ga­
binetu w charakterze ministra sprawiedliwości. D r. 
H erb st ma stanąć na czele m inisterstwa wychowania 
rmhlicznetro, w którym  to razie zarząd policji i .kie­
runek nrasy przyłączone będą do ministerstwa _spraw 
wewnętrznych. Znowu jes t mowa o odstąpieniu n»-

• .tel.gtwu przedlitaw skiem u części funduszów zo
stających w dyspozycji kanclerstwa państwa, ecz
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pogłoska ta jest widocznie jedynie wyrazem życzeń. 
H rabia Beust oświadczył sam onegdaj, że bez przy­
zwolenia delegacij, nie użyje na inne cele fundu­
szów dyspozycyjnych, udzielonych mu przez też de­
legacje. Kiedy właściwie zakończy się przesilenie 
ministerjalne, tego przepowiedzieć nie można w o- 
bec zmieniających się z każdym dniem stosunków; 
lecz ponieważ powiadają, że cesarz uda się znowu 
za kilka dni, najpóźniej we czwartek lub w piątek, 
na dłuższy czas do Węgier, przeto spodziewać się 
należy, że rozwiązanie kwestii ministerjalnej nastąpi 
w tym jeszcze tygodniu. — Tymczasem w izbie de­
putowanych rozprawy nad adresem toczą się z nad­
zwyczajną żawziętością. Dziś, t. j. w piątym dniu 
narad nad tym przedmiotem, rozprawy ogólne nie 
zostały jeszeze doprowadzone do końca. Z pomię­
dzy siedmiu mówców, którzy zabierali dziś głos, 
zasługuje na większą poniekąd uwagę sam tylko 
pan R echbauer, który uchodzi za przewódcę 
lewicy. Pan Rechbauer oświadczył otwarcie, że 
chciał zaproponować poprawki do adresu, lecz że 
niebeźpieczenstwo chwili obecnej zniewoliło go 
do zaniechania tego zamiaru. Nie może on iść 
razem z opozycją, ta ostatnia bowiem stawia sie­
bie po za obrębem prawa, lecz pomimo to uważa 
on porozumienie z opozycją za m ożebne; zda­
niem jego, uchwalenie prawa . o narodowościach i 
przeobrażenie izby panów w izbę krajów, byłyby 
mianowicie punktami zdolnemi zaprowadzić do ce­
lu pożądanego. Ka twierdzenie Rechbauer’a co do 
przeciwnej prawu postawy opozycji, odpowiedział 
później p. Toman, przewódca słowieńców, który o- 
świadczył stanowczo, że twierdzenie to jest bezzasa­
dne. Żaden z ministrów nie zabierał jeszcze dotąd 
głosu, przy rożprawach nad adresem, i jąk  wia­
domo, potyzięty został zawczasu zamiar, ażeby 
ministrowie zachowywali się podczas tych roz­
praw bjernie. Mowa atoli hr. Beusta wpłynęła na 
zmianę w, tern postanowieniu, zapewniają bo­
wiem, że w końcu rozpraw ogólnych, jeden z 
członków ministerstwa, prawdopodobnie Dr. Brestl, 
zabierze głos, ażeby rozwinąć, przynajmniej w o- 
gólnych zarysach, program przyszłej polityki we­
wnętrznej,— W Pradze odbyło się onegdaj, w pa­
łacu księcia Jerzego Dobkowiczą, licznie nawiedzo­
ne zgromadzenie reprezentantów szlachty czeskiej. 
D o jednego z pism tutejszych piszą, że na zgroma­
dzeniu tern, pozostanie nadal hr. Beusta na czele 
sprąw państwa uznane zostało jako niezbędność 
chwilli obecnej, i że postanowiono działać w tym 
duchu w sferach dworskich. (Nordd. A . Z .)

* ( Z g r o m a d z e n ie  , l a d o w e ) .  N a.zgrom a- 
dzeniu ludowem odbytem 23-go b. m. w Bsielsku 
(naSzląsku austrjackitn), postanowiono utworzyć sto­
warzyszenie niemieckie i przyięto następujące rezo­
lucje: „1. Konstytucja zachodniej połowy państwa, 
oparta na prawach grudniowych z r. 1867,ma stano­
wić na przyszłość podstawę niezmienną polityki we­
wnętrznej. Wszelkie usiłowania co do pojednania 
ze stronnictwami nieprzyjacielsko usposobionemi dla 
konstytucji, ■ mają być wykreślone na zawsze z po­
rządku dziennego. Zbyt już daleko posunięte ustęp­
stwa na korzyść czechów, słowieńców i polaków ga­
licyjskich, muszą być zaniechane, stanowią bowiem 
napaść na interesa ludności niemieckiej w Austrji. 
Prawom zgodnym zkonstytucją musi być zapewnio­
ne z energją i szybko poważanie powszechne. 2. 
Zgromadzenie wita z radością zwycięztwo stronni­
ctwa konstytucyjnego w ministerstwie. Wynurza 
ono niezłomną nadzieję, że stronnictwo to wytrwa 
na podstawie praw grudniowych, że reformy rozpo­
częte prowadzone będą w dalszym ciągu we wszyst­
kich gałęziach życia państwowego, oraz że wszelkie 
instytucje w duchu konstytucji, główne zaś reforma 
wyborcza, przywiedzione zostaną jak najrychlejiłdo 
skutku. (Nordd. A. Z.)

* ( jA d re s y  d la  S t r o s s m a je r a ) .  Z Zagrze­
bia pjszą do JSarodnich Listów, że z powodu wolno- 
myślnego wystąpienia biskupa Strossmajera na so­
borze w Rzymie, zagrzebska oinladina, mieszczań­
stwo greckie, studenci zagrzebskiej akadeniji i inni 
przesłali mu adresy z powinszowaniem. W ładza 
węgierska zakazała obecnie jak  najsurowiej tych 
demonstracij, dając tym sposobem miarę swego li­
beralizmu.

* ( P o w s t a n i e  d a l m a c k i e ) .  Do tegoż dzien­
nika donoszą z Kotoru, że chociaż rząd austrjacki 
przystał na wszystkie życzenia powstańców, aby raz 
się z niemi załatwić i żeby mieć możność ogłosze­
nia, iż okręg kotorski już jest uspokojony; z tern 
wszystkiem, wyjąwszy jednego Samarczyca, żaden 
z  przewodców powstania nie przyjął poręczonej 
amnestji.  ̂ Znany dowódca Zecz i inni naczelnicy 
powstańców^ z Krywoszje i Zupy udali się do Czar- 
mogory, gdzie im senat udzielił gościnność, tłoma-

cząc się tem, że i Austrja żywi i popiera wielu emi­
grantów czarnogórskich.

m r . ■  _ Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Paryż, 25 sty­

cznia. Na posiedzeniu ciała prawodawczego p. For- 
cade la Roquette odpowiadając w dalszym ciągu 
na mowę p. Thiersa powiedział, że cła opiekuń­
cze nad wyrobami bawełnianemi są o 10 do 15% 
wyższe od ceł opiekuńczych nad tym przemy­
słem w innych krajach; zapewniał on, że przywóz 
nici i bawełny angielskiej wyższym jest tylko o 
2%  od produkcji narodowej; sądzi on zatem, że 
tylko przez przywrócenie zakazu zmienić można 
system obecny. P . Forcade-la-Roquette pozosta­
wiając na boku kwestję tkanin stawia za przykład 
wyroby bawełniane, które ucierpiały nie z przyczy­
ny traktatu handlowego, ale z przyczyny konku­
rencji fabrykacji pomięszanej z wełną i bawełną, 
której wyrobów wystawiło in. Roubaix w 1869 r. za 
100 miljonów. Nie ńależy zajmować się faktami po­
jedynczemu Przemysł postępować będzie prawdzi­
wie na podstawach ku obniżeniu cen. P . Forcade 
oświadczył, że głosować będzie za śledztwem par- 
lameńtarnem. Przekonany jest on o rezultacie swo­
ich dowodów; będzie On przychylnym wolności 
handlu. (Oklaski). Ogólne rozprawy zostały zam­
knięte. {Car. H. B .).

* ( A i n n e s t j a  p r a s o w a ) .  Journal de Paris pi­
sze: Przeszło to już w tradycję, że jak skoro tylko 
nowe prawo prasowe zostaję ogłoszone, otrzymują 
amnestję dziennikarze skazani na kary na mocy po­
przedniego prawą. Obiega pogłoska, że obecne mini­
sterstwo ńia zamiar zastosować się do tej tradycji, 
którą rzadko kiedy pomijano. Jak  skoro tylko no­
we prawo, oddające przestępstwa prasy pód sąd 
przysięgłych, zostanie uchwalone i ogłoszone, mini­
strowie przedstawić mają do podpisu cesarzowi de­
kret amnćstji znoszący wszystkie kary ogłoszone 
niedawno żh przestępstwa prasowe. Z tego łatwo 
zrozumieć można, dla czego rząd i sądy nie oczeki­
wały nowego prawa dla osądzenia świeżych proce­
sów prasowych. Gdyby postąpiono w ten sposób, 
pozbawionoby skażanych redaktorów dobrodziej­
stwa przyszłej amnestji.

* (B u d i  e t ) .  Rada stanu, która przed utworze­
niem się nowego gabinetu otrzymała do rozpatrze­
nia budżeta od każdego ministerstwa, ma w tym 
tygodniu otrzymać, raporta od nowych ministrów 
i wiadomość o zmianach zaprowadzonych przez 
nich w projektach swoich poprzedników. Mówią 
pomiędzy innemi o znacznych zmianach w budżecie 
ministerstwa finapsów. (La Patr.)

( A g i t a c j a  s o c j a l n a )  w Paryżu trwa 
w dalszym ciągu. Donoszą ztamtąd mianowicie, że 
organizacja robotników prowadzona jest czynnie 
przez towarzystwo potajemne i popierana przez ko­
misję mającą swe siedlisko w Paryżu, lecz otrzymu­
jącą polecenia od komitetu rewolucyjnego londyń­
skiego. Z rozkazu tego ostatniego, komisja paryzka 
ma wywołać odmawiane w płaceniu komornego 
(grave de logis) w taki sposób, ażeby robotnicy prze­
stali od początku przyszłego kwartału uiszczać się 
z należności za swe mieszkania. Komitet londyński 
spodziewa się, że zamieszanie, jakie wykonanie tego 
projektu spowoduje na skutek egzekwowania na­
leżności i eksmittowania lokatorów, oraz z powodu 
niemożności dla właścicieli domów opłacania po­
datków, przyspieszyć może wybuch ruchu socjalne­
go. (Nordd. A . Z.).

H iszpanja .
* ( K w e s t j a  k a n d y d a t u r y ) .  Nie wiadome 

są jeszcze rezultata wyborów w Hiszpanji, ale szcze­
góły podawane przez dzienniki utwierdzają stron­
nictwo monarchiczne w jego nadziejach. Corree- 
pondencia donosi o wyborze w prowincjach trzech 
członków absolutnych, pomiędzy którymi znajduje 
się jenerał karlistowski (Jabrera, czterech republi­
kanów i dziewiętnastu monarchistów. Rezultata te 
uważane być mogą za mniej więcej istotną repre­
zentację sił różnych stronnictw na półwyspie pyre- 
nejskim. Ministerstwo nie zasypia zresztą; jest ono 
monarchicznem, powiedzieć nawet można, nurboń- 
skiem, jeżeli prawdziwą jest treść mo wy ̂ wypowie­
dzianej w d. 23 stycznia, którą podał telegram. 
Chodziło tylko o porozumienie się dla' odrzuce­
nia projektu prawa wykluczającego członków ro­
dziny burbońskiej od jawnego starania się o tron 
hiszpański. Jenerał Prim  zbijał z zapałem ten wnio­
sek, który zdawał się zawsze przypuszczalnym. 
Oświadczył on, że takowy jest niesłusznym miano­
wicie względem księcia Montpensier, który oddał 
tyle usług dla Hiszpanji; wyrzekł on potem w koń­
cu, że mylą się, jeżeli sądzą, że rząd popiera nadzie­
je  tego księcia; odroczył on wszystkie kandydatury.

Ten powód nie był przekonywającym,dla tego też 
p. Rivero śpiesżnie dodał, że mowa ta nie miała 
na celu przesądzania kandydatur, ale doprowadze­
nia do skutku porozumienia pomiędzy członkami 
stronnictwa umiarkowanego; ale było to już za pó- 
źnó. P. Rodriguez i admirał Topete, nieprzyjacie­
le półśrodków, zaproponowali stanowczo kandyda­
turę księcia Montpensier. P . Rios-Rosas zwrócił 
uwagę, że to byłoby zbyt pospiesznem i zgro­
madzenie ograniczyło się na odrzuceniu wniosku o 
wyłączeniu. Jeżeli jenerał Prim  nie ma siedmiu 
kandydatów, jak się chwali, jest przynajmniej z nich 
jeden, który obecnie ma najwięcej szans za sobą 
(Nord.)

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( K w e s t j a  w s c h o d n i a . )  Cisza panująca o- 

becnie w polityce zagranicznej i oddziaływająca po­
myślnie na handel i przemysł, oraz na reformy we­
wnętrzne państw, nie trafia do srnaku koresponden­
tów niektórych gazet i bessierów na giełdzie. W  bra­
ku innego stosowniejszego przedmiotu do wywoła­
nia obaw, wrócono teraz znowu do kwestji wscho­
dniej. Rozmaite gazety podają znowu od niedawnego 
czasu wiadomości niepokojące o niebezpieczeństwach 
zagrażających jakoby pokojowi państwa ottomań- 
skiego. Jest tam mianowicie mowa o burzeniu się 
umysłów w Bulgarji, które ma wybuchnąć na wio­
snę, o posyłaniu wielkich transportów prochu i in­
nych rekwizytów wojennych, które idą w górę D u­
naju i wyładowywane są na brzegu tureckim, oraz
0 emisarjaśzach panslawistyczńych, mających jakoby 
u w i ja ć  ś ię  w prowincjach tureckich nad Dunajem
1 t. p. Lecz ponieważ tak często zapowiadane już 
poprzednio samo powstanie bułgarskie, nie znala­
złoby już wiary, przeto donoszą jednocześnie o 
przymierzu, które rząd grecki i wice-król Egiptu 
mieli jakoby zawrzeć z bulgarskiem stronnictwem 
czynu, i do którego należeć mają także Serbja i 
Czarnogórze. W ice-król Egiptu oświadczył się 
wprawdzie z gotowością oddania Porcie dwóch źle 
zbudowanych statków pancernych i części karabi­
nów iglicowych; lecz podczas gdy żądana za to od 
Porty  suma 12 miljonów fun. ster., obciąży mocno 
skarb turecki, wice-król otrzymał już z Ameryki 
dwa nowe monitory, uzbrojone w działa jak  naj­
większego kalibru; baterje na calem wybrzeżu mor- 
skiem Egiptu, koło Damiety i Rozetty, miały być 
już oddawna uzbrojone i zaopatrzone obficie we 
wszelkie zapasy; żołnierze ćwiczeni są w robieniu 
bronią w taki sposób, jak  tego nie widziano od cza­
sów Mehemeda-Alego, co się zaś tyczy środków 
pieniężnych, wice-król zamierza porobić sejmowi, 
który ma być zwołany niebawem,-niektóre propo­
zycje, z których najważniejsza dotyczeć będzie pe­
wnego rodzaju pożyczki narodowej czyli przymu­
sowej. Każdy mieszkaniec osiadły ma zapłacić 5 
fun. ster., za takowe zaś rząd da bony nieprocento- 
we, lecz które przyjmowane będą za podatki. P o ­
dług tychże wiadomości, Porta ma wiedzieć o nie­
bezpieczeństwie zagrażającem jej ze wszech stron. 
Zaczyna ona przeto zbroić się i posłała już do 
wszystkich prowincij rozkaz, ażeby redyfy (land- 
wera) były w pogotowiu do stawienia się na pier­
wsze wezwanie. Zbytecznem jest nawet nadmienić, 
że większa część wiadomości powyższych należy do 
rzędu czczych zmyśleń. (Nordd. A. Z.)

Anglja-
* ( P a r ł a m  e.n t). P . Gladstone ogłosił okólnik 

zawiadamiający o otwarciu sesji parlamentarnej w 
dniu 8 lutego i wzywający deputowanych, ażeby 
stawili się w dniu tym na posiedzenia. (Aord).

Ameryka.
* (B i 1). Bil izby reprezentantów Stanów Zjed­

noczonych, zezwalający na przypuszczenie \V irginji 
do kongresu, został przyjęty przez senat, lecz z po­
prawkami przepisującemi żądanie przysięgi od 
urzędników i rozmaite inne warunki, między innemi 
zaś ten, ażeby w szkołach i w innych instytucjach 
nie robiono żadnej różnicy pomiędzy ludnością bia­
łą a kolorową. (Nordd. A. Z.).

• ( P o w s t a n i e )  nad jeziorem Winnipeg organizu­
je  się w dalszym ciągu. Powstańcy założyli własny 
organ prasy pod tytułem Ncw-Nation, który reda­
gowany jest przez adwokata z Illinois, nazwiskiem 
Śtulzman. Pismo to głosi, że władza towarzystwa 
zatoki Hudsońskiej jest bezwarunkowo legalna, że 
osiedleńcy z nad Red-River nie będą nigdy dążyć 
do oddania się pod opiekę Kanady i że sprzeciwią 
się tej opiece, że rząd angielski nie umie kierować 
roztropnie swemi sprawami, i że anneksja do Sta­
nów Zjednoczonych byłaby najkorzystniejszą dla o- 
siedleńców. Lecz ponieważ jest to niemożebne 
w chwili obecnej, przeto należy trzymać się polityki
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niepod leg łości, poczem  nas tąp i w w łaściw ym  cźasie 
anneksja . (N ordd . A . Z .)  __ __________________

Szkoła junkrów w  b. prymasowskim  
pałacu.

W arsz. D niew . zam ieścił obszerny  a r ty k u ł z p o ­
w odu w spom nianego  ju ż  p rzez  nas pośw ięcenia 
gm achu  d la  szko ły  ju nk rów ' p iecho ty , zaw ierający  
obok  szczegółów  o samej cerem onji, i n ie k tó re  cie­
kaw e h isto ryczne w iadom ości ja k  o sam ej szkole, 
ta k  i o gm achu , k tó re  tu  podajem y.

„N aczelnik  sztabu 2-go  k o rp u su  arm ji, pułkowniK  
B a teza tu ł, w odezw ie z d. 19-go  g ru d n ia  186U r., 
zakom un ikow ał m ajorow i K aczanow sk iem u ro zp o ­
rządzen ie  dow ódcy k o rp u su  je n e ra ła  L ip ran d i, o 
o tw arc iu  w tw ie rd zy  N ow og ieo rg iew sku  szkoły  
ju n k ró w , i o m ianow aniu  je g o , m aiora: K aczanow ­
skiego, zw ierzchn ik iem  takow ej. W  lbb*. r. szko ła  
ju n k ró w  by ła  p rzen iesiona do Ł o w ic z a /5 pow odu 
oddan ia kazam at fortecznych , gdzie mieściła, się 
szkoła, n a  sk ład y  in ten d en tu rze . M g tu d n iu  1863 
r. szko ła  p rzen iesiona zo s ta ła  nakom ec z Ł o w icza  
do W a rsza w y  i um ieszczona zosta ła  nap rzó d  w d o ­
m u B lan k a  n a  p lacu  tea tra ln y m , skąd  zo s ta ja  p r z e ­
niesiona do dom u Z am ojskiego n a  N ow y m b  wiecie, 
a nas tępn ie  do dom u byłej fab ry k i E c k e r ta ; w 
1864 r  szkołę znów .p rzem esiouo  do gm achu  b y łe ­
go  b ro w a ru  S chafera , gdzie pozostaw ała  do obe­
cnego  czasu, to  je s t do p rzen iesien ia  je j do byłego 
pa łacu  prym asow sk iego  p rzy  ulicy. S en a to rsk ie j.
Z  przen iesien iem  szko ły  do W arszaw y , zw ierzchn i­
k iem  je j b y ł m ianow any k ap itan  je n e ra łn e g o  sztabu  
(obecnie pu łk o w n ik ) A kim ow . P rz e z  rozkaz m in i­
s tra  w ojny z 20-go  w rześn ia 1864, polecone było 
o tw orzyć szko ły  ju n k ró w  p rz y  ok ręg ach  w ojsko­
w ych; tym  sposobem  szko ła  ju n k ró w  2-go  k o rp u su  
armji," is tn ie jąca  od 19-go  g ru d n ia  I860  ro k u , d a ła  
podstaw ę obecnej w arszaw skiej szkole ju n k ró w  
p iecn o ty ” P rz e z  rozkaz m in istra  w ojny z 26-go  m ar­
ca 1868 r., u staw a o szkołach  junk rów . ich  e ta ty , 
i ta b e le , znacznie zosta ły  zm i-m o n e l rozsze­
rzone . , , , . . ,

„W  1864 r., w  w arszaw skiej szkole ju n k ró w  p ie­
choty  ukończy ło  k u rs  n au k  25 ju n k ró w , w  1865 —  
22, w  1866 r .— 61, w  1867 r . —  51, w 1868 r .— 44 
i  w 1869 r. —  73, razem  280 ju n k ró w . Z a czas dp 
1864 r. n ie m ożna zeb rać  d o k ład n y ch  w iadom ości, 
poniew aż ju n k ro w ie  m ianow ani by li opeeram i  ̂ na 
p rzedstaw ien ie  z pu łków , często p rzed  ukończeniem  
k u rsu  n au k  w tej szkole. Ś redn io , w c iągu  całego  
teo-o czasu w ychodziło  ro czn ie  do 46 ju n k ró w , w 
c ia fu  cz terech  osta tn ich  lat, to  jest^ od czasu, ja k  
szko ła  za tw ierdzona zosta ła  w sk ładzie  200 uczniów , 
w ychodziło  roczn ie średn io  58 ju n k ró w . Z resztą, 
ty lk o  w dw óch ostatn ich  la tach  szkolnych , to jest w 
1868/9 i 1869 70 szk o ła  rzeczyw iście liczy ła  200 
ju n k ró w ; p rzed tem  liczba ich  nie dochodziła  do 150. 
O becny  ’ sk ład  szko ły  w ynosi 200 ju n k ró w  i 65 u -  
r iad n ik ó w  ze szlachty; z tej ogólnej^ liczby  w niż­
szej k lasie  jest 100 ju n k ró w  (w  liczb ie ich  10 podo ­
ficerów  obow iązanych  do term inow ej słu żb y  na
m ocy ro zk a zu  m in istra  w ojny z 29-go m arca  186 J 
r  1 i 30 u riadn ików , a w d ru g ie j, czyli wyższej k la ­
sie 100 ju n k ró w  i 35 u riadn ików ; razem  ju n k ró w  i
u riad n ik ó w  265. -

G m ach  by łego  p a łacu  p rym asow sk iego , w k tó ­
ry m  te raz  m ieści sie szkoła, należy  do najsta rszych  
dom ów  w W arszaw ie . Z ró . nych  pozosta łych  do ­
kum en tów  okazuje się, że w X V I  w ieku  na m iejscu 
zajm ow anem  obecnie przez gm ach  szko ły , zna jdo ­
w ały  się dw ork i, b ro w a ry  i og rody , k tó re  w lo 9 3  
r .  n ab y ł W o jc iech  B aranow sk i będący  natenczas 
je szcze  b iskupem  p łock im , i zaczął budow ać w  tern 
m iejscu  p a łac  d la  siebie i sw ych następców , k ied y  
zosta ł arcy b isk u p em  prym asem  K ró lestw a , w  sk u t­
k u  czego dom  ten  od  teg o  czasu  o trzy m ał nazw ę 
p a łacu  p rym asow sk iego . W  1613 ro k u  B aranow sk i 
d aro w ał ten  dom  k ap itu le  gn ieźn ieńsk ie j, pod^w a­
ru n k iem  żeby  w  n im  sta le  m ieszkali p rym asi K ró ­
lestw a. W a w rz y n iec  G em bick i i J a n  L ip sk i, osta­
teczn ie  dokończy li budow ę, rozpoczętą  p rzez  E a ra -  
now skiego . P o d czas  w ojny szw edzkiej za  J a n a  K a ­
zim ie rza , p a łac  p iym asow sk i został zu p e łn ie  z iu j-  
now any  z ro zk azu  je n e ra ła  W itte n b e rg a , lecz w 
1690 r. k a rd y n a ł M ich ał R adzie jow sk i, d o p ro w a­
dził o-o' n ap o w ró t do daw nego doskonałego  stanu. 
N astępn ie , W c iągu  stu  przeszło  la t, w  p a łacu  tym  
s ta le  m ieszkali p rym asi, z k tó ry ch  p rzedosta tn i, 
m ianow icie A n to n i O strow sk i w  1 7 8 4 r, zupe łn ie  go
p rzeb u d o w a ł i znacznie upi§k£zy • W  k ilk a  la t potem
książę M ichał P on iatow sk i, jeszcze bardziej go  p rz y ­
ozdobił, i k az a ł ro ze b ra ć  daw ne sta jn ie  sto jące n a  S e­
n a to rsk ie j u licy  p rzed  pałacem , a w ich m iejsce w y­
staw ił k ra ty  żelazne, k tó re  zosta ły  ro zeb ran e  d o p ie­

ro  w  1864 r . N akon iec  w  1794 r . w pałacu  ty m  u m arł 
osta tn i p rym as K ró les tw a  i b y ły  p ałac  prym asow ski 
p rzeszed ł w ręce  osób św ieckich. W  następnym  
1795 r. w p a łac u  ty m  m ieszkał fe ldm arsza łek  S u- 
w arów  ze sw ą św itą , i daw ał w nim  w span iałe  bale. 
T a k  w ed łu g  opisów  g az e t w spółczesnych Korespon­
denta warszawskiego i  zagranicznego z ro k u  1795 i 
Gazety Warszawskiej, fe ldm arsza łek  w  dn iu  1 pa- 
źd z ie rn ik a  1795 r ., z pow odu roczn icy  u ro d zin  N a­
stępcy  tro n u  W szech rosy jśk iego  P a w ła  P io trow icza 
i 3 paźd ziern ik a  tegoż ro k u  (n. s.) z pow odu roczni­
cy ko ronac ji C esarzow ej K a ta rzy n y  I I ,  daw ał w 
p rym asow sk im  p a łacu  d la  m ieszkańców  m iasta 4Y a i-  
szaw y bale, n a  k tó ry ch  było w iele osób zaproszo­
nych . W  tym że p a łacu  m ieszkańcy W a rsza w y  ofia­
row ali fe ldm arsza łkow i S uw orow ow i z ło tą  ta b ak ie r­
kę z  h erb em  m iasta i napisem , z w ynurzen iem  w dzię­
czności m ieszkańców  d la  fe ldm arsza łka . 1 
p rzen iesien iem  się do p a łacu  p rym asow skiego , 8>u- 
w orow  sta ł w nam iocie za m iastem , w tern sam em  
m iejscu, gdzie  te raz  zna jdu je  się p rześliczny  pałac  
belw edersk i. W  następnych  la tach  pa łac  p rym aso­
w ski b y ł g łów ną k w a te rą  p ru sk ieg o  m in istra  w ojny 
D e  H o y m ’a i części je g o  za rządu . Za K sięztw a 
W arszaw sk ieg o  w  p a łacu  prym asow skim  m ieszkali 
sta rs i w ojskow i dow odcy. W  1812 roku pa łac  ten  
ustąp iony  b y ł k ró low i saskiem u, a w 1818 lo k u  na 
m ocy postanow ienia w yższej ra d y  adm in istracy jne j 
n ab y ty  zosta ł d la  sk a rb u . W  1815 ro k u  kom isja 
w ojny m iała w  nim  sw e b iu ra  i archiw um , do 1832 
ro k u , a po tem  m ieściło  się w nim  g łów ne d y żu r- 
stw o w ojsk k o nsta tu jących  w k ra ju . W  ostam ch 
czasach, a m ianow icie od 1863 r. w  p a łacu  p ry m a­
sow skim  m ieściły  się: zarząd  je n e ra ł-a d ju ta n ta  ba­
ro n a  K orfa , ja k o  nacze ln ika  w arszaw sk iego  oddzia- 
ju  w ojennego, arch iw um  sztabu  ok ręgow ego  i za­
rzą d  w arszaw sk iego  o b er-po licm ajstra , n a  m iejsce 
k tó reg o  p rzen iesiono  te raz  w arszaw ską szkołę j u n ­
k rów . T ym  sposobem , zbadaw szy liisto rję  gm achu, 
okazu je  się, że w  osta tn ich  czasach c iąg le  znajdow ał 
się w ręk ach  w ojskow ych i należa ł do n ich , i d la  te ­
go bezzasadne je s t szem ran ie n iek tó ry ch  d z ie n n i­
ków  zagran icznych , k tó re  p rze d  rok iem  pow staw a­
ły  na rozpo rządzen ie  w ładz tu te jszych , na m ocy k tó ­
reg o  b y ły  p a łac  p rym asow sk i oddany  zosta ł n a  szko­
łę  ju n k ró w , a  nie na szkołę cyw ilną. ’

Sprawy chińskie.
Gołos m iędzy  innem i p isze: W iadom ości podaw a­

n e  o tym  k ra ju  w  o db ie ranej w  P e te rsb u rg u  Gaze­
cie Pekińskiej, dochodzą do końca sierpn ia. N ad e r 
w ażnego niem asz nic; w szystko idzie pom yślnie 
w  państw ie  n ieb iesk iem , to  je s t żyje ono p o d łu g  
p rzy ję tego  p rze d  dw om a tysiącam i la t try b u . N a- 
p różno  eu ropejczykow ie m arzą, że z rob ili w yłom  
w nieruchom ości ch ińsk ie j; m ożem y przepow iedzieć , 
że ten  m ały  w pływ , ja k i  po św ietnych  zw ycięstw ach  
osiągnęli oni n ad  rządem  tam ecznym , zn iknie, ja k  
ty lk o  C hiny  całk iem  w ybaw ią się z strasznego  
w strząśn ien ia po  dw udziesto le tn ich  k rw aw y ch  k lę ­
skach, a  one, lu b o  zw olna, ale w ychodzą z niego. 
W  praw dzie rząd  chiński m a do czyn ien ia z pow sta­
n iem  w dw óch krańcow ych  p row incjach— północno- 
zachodniej i po łudniow o-zachodniej; n ieu leg a  w ąt­
pliw ości, że p rzy  w ytrw ałości sw ojej, rząd  te n  p rę ­
dzej lub  później zw ycięży, pom im o w szelk iego  opo­
r u  i kosztów . C o się tycze sąsiednich  z nam i k ra jów  
T u rk ie s ta n u  i byłej Iz iu n g e rji, rząd  chiński, m oże 
w yrzecze się ich; b o h is to rja  ch ińska ju ż  daw niej g a ­
n iła  te  da lek ie  zdobycze. O  ile  C h iny  n ie p rz y s tę p ­
ne są d la  refo rm , ja k ie  zdaw ałyby  się odpow iednie 
p rzyw rócen iu  p o rzą d k u  po doznanych  w strząśn ie- 
n iach, o tern m ożna sądzić z g aze ty  u rzędow ej; co 
j ą  zajm uje to  i  rząd  zajm uje. G łów nym  p rzedm io­
tem  są egzam ina w poskrom ionych  lub  p rzy w ró co ­
n y ch  p row incjach ; w iadom o, że n au k a  chińska, po ­
dobna do naszego  uksz ta łcen ia  k lasycznego , zgu b n ą  
je s t  d la  chińczyków : n ie podaje bow iem  żadnych  
pew nych  w iadom ości, n ienaw idzi w szelk ich  now ych 
w ynalazków  i udoskonaleń , u trzy m u je  chińczyków  
w  ideach  p raw ie  przedpo topow ych ; oprócz czczej 
gadan iny  o udanej m oralności, ja ło w y c h  i n iedo­
rzecznych  rozum ow ań  -  niem asz w  niej n ic  rea ln e ­
go; słow em , uczeni chińscy p odobn i są do ty p o ­
w ych  pedan tów  w daw nych  kom edjach , a uczeni ci 
s ta ją  się po tem  m ężam i stanu. T ym  czasem^ k ra j 
p rzep e łn io n y  jest u rzędam i różnego  rodzaju . K ied y  
rzą d  w yczerpa ł pieniężne swe zasoby , a b ieżące d o ­
chody u szczup liły  się z u tra tą  p row incij, u c iek ł się 
do  sp rzedaw an ia  n ie ty lko  s in e k u r lecz i rzeczyw i­
stych urzędów ; p rzy tem  c iąg łe  u ta rc zk i z pow stań­
cam i, n iek ied y  naw et zm yślane, w ystaw iane _ by ły  
rządow i za zw ycięztw o i nag rad zan e  aw ansam i, tak , 
że w osta tn im  czasie okazał się d la  je n era ł-le jtn a n -

tów  b ra k  m iejsc naw et na ró tn y ch  dowódców! W  o- 
sta tn im  czasie rz ą d  w ydał rozporządzen ie  w zględem  
uw oln ien ia ze służby  w szystkich n iezda tnych  u iz ęd - 
n ików  w ojskow ych i cywilnych, a to  p o d łu g  uzna­
n ia  p row incja lnych  je n e ra ł - gu b ern a to ró w  i g u ­
berna to rów . M ożna sobie w yobrazić, ile  tu  bę­
dzie m alw ersacij, stronności, n iespraw iedliw ości.
P o  dow iedzionej w yższości b roni eu ropejsk ie j, 
w ojsko chińsk ie do tąd  używ a łuków  ■*i strza ł. 
In n ą  n iedorzecznością je s t  poddan ie m orskiej i rze ­
cznej m a ry n a rk i pod  w ładzę dow ódców  lądow ych. 
P rzy w o żen ie  zboża m orzem  z prow incij południo­
w ych do P e k in u  było  bard zo  k o rzy stn e  i zbaw ien­
n e  d la  rządu ; tym czasem  zaczęto m yśleć o p rzy w ró ­
cen iu  k an a łu  nadbrzeżnego , d la  teg o  że to  będzie 
korzystn ie jszem  d la  k ieszeń u rzędn ików . T eraźn ie j­
szej re jencji, n a  czele k tó rej stoją dw ie cesarzow e, 
n adsy łane  są z prow incij doniesien ia  o uczciw ych  
kob ie tach  lub  pannach , k tó re  n iepoddając  się w ia­
dom ym  pokusom , w olały ponieść śm ierć, pow iesić 
się lub  u ton ie  i t. p . Z darza  się n ie raz  czytać don ie­
sien ia o kob ie tach , k tó re  będąc zaręczone, po śn n e r-  

1 ci sw ego n arzeczo n eg o , p rzen io sły  się do dom u 
I św iek ra  ja k o  p raw dziw e w dow y —  zw yczaj bardzo  

upow szechniony  w C hinach. O  innych  w dow ach i 
żonach donoszą, że te  p ie lęgnow ały  z uszanow a­
niem  św iek ra  i św iekrę, z ta k ą  gorliw ością, że w ra- 
zie ich słabości w y ra . n a ły  część sw ego ciała  d la  u -  
leczenia chorego. W szy stk ie  te  fak ta  m uszą być o- 
g łoszane od rząd u , k tó ry  widzi w  n ich  ob jaw y w ła­
snego sw ego w p ływ u  m oralnego ; sław a tak ie j k o ­
b ie ty  przechodzi n a  ca łą  rodzinę , k tó ra  o trzym uje 
d la  sw ego dom u honorow ą od rzą d u  tab licę  z n a ­
pisem , zw anym  u  nas n iesłuszn ie pom nikiem ; ta b li­
ca ta , ja k  u  nas szyld, wisi nad  b ram ą lub  d rzw ia­
mi dom u. W ięk sza , ato li ilość pom ników  m a być 
w zniesiona w  ca ły m  k ra ju  na cześć po leg łych  n ie za 
ojczyznę, a za dynastję . W yżej pow iedzieliśm y, że 
pow stan ie, trw a jące  la t dw adzieścia p raw ie , n ie  po ­
zostaw iło  w  spokojności żadnego  p raw ie  zak ą tk u  w 
C hinach, zajm ow ało  n aw et M andżu rję  i M ongolję; 
w M ongolji jeszcze w zeszłym  ro k u  by ła  ja k aś  c ie ­
m na h is to rja  w B ulon-tochaju , zbudow anym  za ­
m iast znanego  C zuguczaka , za ję tego  p rzez  d unha- 
nów  i  do tąd  n iepow róconego; o ile m ożna w nosić z 
n apom kn ien ia  urzędow ej gazety , tam  zbun tow ało  
się posłane d la  odbudow ania m iasta  w ojsko w p o ­
łączen iu  z koczow nikam i. P rz y tac za m y  tę  oko licz­
ność d la  pokazania, że gaze ta  pek ińska  podaje  w ię­
cej od  naszych a jen tów  pog ran icznych  w iadom ości 
o m iejscow ościach, p rzy leg ły ch  do naszego k ra ju , a 
zatem  in teresu jących . W ra cam y  w szakże do rzeczy. 
W  c iągu  dw udziesto letn iego  pow stania, po łączone­
go z okropnem i okrucieństw am i z obu  s tron , liczba 
ofiar, rozum ie się, b y ła  w ielka. C zytaliśm y raz 
w gazecie, że w jed n y m  ty lko  ok ręgu , w  jed n y m  
a tak u  zg inęło  około  10,000 ludzi, i to osób zna­
nych. (*) L ecz rząd  n ie cofa się p rzed  ofiaram i; 
pp lec ił sporządzić  lis ty  po leg ły ch  i w szędzie u s ta ­
n ow ił w  tym  celu kom itety ; p rzyczem  każdy  z 
m ieszkańców  może donosić rządow i o znanych  so­
bie osobach i opisać ich  czyny. S k u tk iem  tego, 
k rew n i i p rzy jac ie le  po leg łych  s ta ra ją  się w y­
zysk iw ać u  rząd u  pochw ały  d la  p rzychy lnych  t r o ­
now i; częstokroć zd a rza ło  się, że ten, o k tó rym  
donoszono ja k  o po leg łym  z b ron ią  w  ręk u , o- 
k aza ł się ży jącym  tchórzem . Jak k o lw iek b ąd ź , 
k ażdy  nacze ln ik  oddziału , każd y  u rzęd n ik  po leg ły , 
doznają honorów  pośm iertnych: nazw iska ich m ają 
być w pisane w h isto rji, a  nad to , skoro  tego  zażądają 
m iejscow i m ieszkańcy, k rew n i lu b  p rzy jac ie le  p o le ­
g łych , dozw ala się w znosić n a  ich pam iątkę św iąty­
nie ofiarne, n a  m iejscu zgonu  lu b  u rodzen ia, tudzież 

' w m iejscow ościach, gdzie p rze d  śm iercią  położyli 
za słu g i w ojskow e lub  cyw ilne; w tych św iątyniach 
sk ładane są ofiary  i za p o leg ły ch  z swym dowód­
cą żo łn ierzy  lu b  w łoścjan , k tó rzy  b ron ili swych do­
m ów  i wsi. Ł a tw o  pojąć, ja k  liczne muszą byc t a u e  
budow y, g d y  tym czasem  m iasta  i wsie jeszcze noszą 
ślady zniszczenia; m ieszkańce ich rozproszeni p rzy  
zb liżan iu  się pow stańców  lub  w ojsk rzą ow yc , po 
pow rocie  n a  m iejsce zna jdu ją  swe g ru n ta  i z ab u d o ­
w ania, jeśli te  ocalały , w  posiadaniu osob, k tó re  
p ierw ej pow róciły ; toczą się n ieskończone procesa, 
p rzynoszące korzyść  urzędnikom  po lcji. A b y  dac 
w yobrażen ie  o zrujnow aniu k ra ju , dosta tecznem  bę­
dzie p rzy toczyć fak t stw ierdzony g az e tą  urzędow ą. 
P o łu d n io w e prow incje, położone n ad  rze k ą  Ja n -tse -  
kianer, uw ażane są za najosw ieceńsze w  C hinach; 
w szędzie tam  istn iały  ogrom ne b ib lio tek i p ryw atne; 
z d ru k a rń  tam ecznych rozchodziły  się na całe C hi­
ny  najtańsze książk i w szelkiej treśc i. O becnie zaś,

W  n a jlu d n ie jszy c h  daw niej p row incjach  z dziesięciu  
g łów  liczono w o s ta tn im  czas ie  ty lk o  dw óch żyjących.
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po przywróceniu tu spokojności, pokazuje się, że 
nie tylko biblioteki i drukarnie znikły ze świata, ale 
brakuje nawet ksiąg szkolnych. Cztery prowincje 
składają się na wydrukowanie ważniejszych dzieł. 
Ponieważ literatura chińska ma swe znaczenie w o- 
gólności dla wiedzy ludzkiej, nie można więc nie 
pożałować, że zeszłoroczny pożar pałacu pekińskie­
go zniszczył właśnie tę jego część, w której mieściły 
się drukarnia dworska i biblioteka. Teraźniejsza 
dynastja panuje 225 lat, w ciągu których starała 
się ona opiekować naukami i literaturą, nie szczę­
dząc wydatków na zbieranie i drukowanię ksią­
żek. “Wiadomo, że chińczycy drukują swe książki 
sposobem ksylografji na płytach, które przechowu­
ją kilkaset lat, tak, że w każdym czasie można otrzy­
mywać wyciski. Można więc sądzić, jak wielką 
stratę poniosły nauki z tej pogorzeli, zapewne mnó­
stwo dzieł przepadło bezpowrotnie. Pożar ten ma 
jeszcze cechę charakterystyczną dla rządu chińskie­
go: pożar pałacu uważany jest jako zły  prognostyk 
dla dynastji. Obrotni dygnitarze zaraz przyszli do 
swego monarchy (właściwie do regencji) z przed­
stawieniami, że powinien poprawić się, starać się 
być cnotliwym, unikać rozrzutności, opierając te 
rady na dowadach i przykładach z historji. A  mo­
narcha uroczyście przyrzekł usłuchać ich rad i po­
leci wstrzymać wszelkie budowy i reperacje pała­
cu. Aietylko ludzie żyjący, ale i nieboszczyki zaj­
mują rząd chiński, który nie odmawia względów  
nawet duchom; obok przedstawień o uczciwych ko­
bietach, o poległych za wierność dla tronu, nadsy­
łane bywają doniesienia naprzykład takiej treści, że 
od pewnego miasta buntownicy cofnęli się dla tego tyl­
ko, że nam urach tegoż zobaczyli w nocy ogromnego 
człowieka z płomienia, który puszczał strzały do ich o- 
bozu; albo: że rozbójnicy nie zdołali przeprawić się 
przez jezioro w pewnej miejscowości dla tego, że mie­
szkańcy gorąco modlili się do swego bożyszcza. Za 
te usługi rząd posyła dobroczynnym duchom troci- 
czki, szyldy dziękczynne, i jeżeli taki duch nie jest 
jeszcze wniesiony do urzędowej listy, nadaje mu ty­
tuł honorowy, albo pewny stopień. Gdy w roku 
1840 europejczykowie zmusiły Chiny do otwarcia 
dla nich portów morskich, my dopiero w jedenaście 
lat później uzyskali wolny przystęp dla naszego 
handlu w Czuguczaku i Kuldżi i obietnice przy­
puszczenia nas z czasem do Kaszgaru. W  żadnym z 
tych miast my dotąd nie prowadzimy handlu! Nie 
sądzimy aby dunhanie byli zaciętemi nieprzjaciołmi 
rosjan i aby nie szanowali naszej potęgi. Zapewne 
przypuściliby kupców naszych do handlu wewnątrz 
swych posiadłości; jesteśmy pewni, że oni zrobiliby 
to z chęcią, dla nich bowiem handel z nami jest na­
der potrzebny. Pragnęlibyśmy wiedzie: czy kupcy 
nasi sami powstrzymują się od tego handlu, albo ich 
nie dopuszczają do tego nasze władze pograniczne? 
A nglicy ,i amerykanie postąpiliby bez ceremonjh 
sprzedawaliby nawet proch i broń, jak sprzedawali 
w  ostatnim czasie w Japonji tajkunowi i mikado. 
Dawniej chińczycy nietylko nie pobierali ód nas 
cła, ale nawet rozwozili nasze towary swemi końmi; 
o tem taniem przewożeniu, przy ogromnych rozmia­
rach handlu, nie byłoby wprawdzie potrzeby mówić, 
ale o prawie handlu bez opłaty cła na zasadzie da­
wnych traktatów i podług przykładów jak ie_ podaje 
historja chińska, można byłoby; chińczycy nie opie­
raliby się nietylko gdy znajdowali się wkrytycznem  
położeniu, ale być może nawet teraz, gdyby my 
naprzykład, uznając konieczność i dogodność istnie­
nia cesarstwa chińskiego w obecnym jego składzie, 
dopomogli mu do odzyskania Turkiestanu... W tedy 
nasz handel lądowy mógłby wynagrodzić sobie po­
zwolenie przywożenia herbaty morzem.

P R ^ W O D N I K  WARSZAWSKI

W arsaaw a, 
dniami6  Stycznia.

K a l e n d a r z .
W  sobotę 17 ( 2  9 ) stycznia, — św. F ranc iszka  Salezego 

b isk . wy z ii. —- Słońce wach. o godz. 7 m in. 48 ; zach. o 
godz. 4 m in. 3 9.

W  niedzielę 18 (3 0 )  styczn ia, —  św. M artyny pan. męcz. 
Słońce wsch. o godz. 7 min. 4 7; zach. o godz. 4 min. 41 .

S t a n  p o g o d y .

Dziś z rana zimna — 19.°2 R. o  g  6 8 r a n a . | o fi-. 4 po p o i.

W  c z o r a j .
Barometr w milimetrach . . . . 755-2 7 5 5  0
Termometr B eau m u ra ...................... — 1 6 .  "8 — 13.°4
Stan nieba ....................................... pogodny. | pogodny.

Największe zim no— 17,®2 R. Najmniejsze zimno — 12,°5 R. 

Wysoko śó wody na Widie stóp 3 cali 9 ,

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . — D ziś , w p iątek , dram at w 6 -ciu 

aktach, M dU prat-— Osoby: H u b e rt de M au p ra t— p. Ostrow­
ski; E dm ea, jeg o  có rka—  pani Mądrzejewsk®; H rab ia  de 
la M arch e— p. &tolpe\ P an  A u b e rt— p. Doczkowski; Ja n  
M au p rat —  p. Królikowski; B ernard , jego  synow iec— p. 
Swieszewski-, L eonard  r— p. Piasecki; A ntoni — p. Adler, 
W aw rzyniec— p .  Dąbrowski,  L udw ik— p . Maruszewski, 

P io tr— p. Dobrowolski, G aucher— p. Jejde—(powyżsi sze­
ściu, bracia M auprat); M arion— p- Grzywiński-, P a rien c e — 
p . Chęciński; T ourny— p. Damse; B anna L eb lanc— p an ­
na Miciiiska; U rzędnik  sądowy — p. Mroziński", Służący 
w zam ku R oche-M aupra t —p, Krupiński, — Jutro, w so­
bo tę, opera  P a rd o n  d ć  P lo e rm e l,  przez artystów  włoskich; 
abonam ent zawieszony. —  Wczoraj, we czw artek, dawano 
operę Dam a. b ia ła ,  było osób 26 7.

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I. —  Jutro, w sobotę, kom edja 
Z e m s ta  p a n i H ra b in y -  —  Wczoraj, we czw artek , dawano 
komedję. J a  CZyli S a m o lu b y , było osób 3 3 3.

G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w pałacu  K azim ierow - 
sk im ).— Otwarty w  N ie d z ie le  i C z w a r tk i .

M U ZEU M  SZ T U K  PIĘ K N Y C H  (w pałacu K azim ierow - 
skim ), w pawilonie na  lewo, we C z w a r tk i  i N ie d z ie le  bez­
p ła tn ie , od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu,

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  P I Ę ­
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do w ieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i św ięta kop. 5 .

T E A T R  M A G IC ZN Y  (przy ulicy Miodowej w domu L es- 
sera  N . 4 9 0 /1 ) .— D ziś i codziennie z wyjątkiem  piątków,
W ie lk i  w ie c z ó r  f a n ta s ty c z n o - w s c h o d n i  w nowym zu­
pełnie  rodzaju , dany przez p ro feso ra  Levieux Galeuchet, 
czyli czarnoksiężnika W schodu. F izyka, m agja, czarnoksię- 
stwo, m agnetyzm . — Początek  o godzinie 7-e j. — N B . Co 
niedziela przedstaw ienie d la  d z ie c i  o godzinie 2 -e j, po 
cenie połowicznej.

ALKA ZA R (przy ulicy K ró le w sk ie j) .— D ziś i codzien­
nie, p r z e d s ta w ie n ia  i z r a e l s k ie j  t r u p y  d r a m a ty c z n e j ,
W j g z y k u  n iem iec k im - —  Początek  o godzinie 7 '/ ,  wie- 
czorem .

W  SA LO NACH PR A D O  (za rogatkam i W olskiem i). — 
W  niedziele i każde święto, Wieczory tańcujące- —

M ężczyźni p łacą  po kop . 3 0 ; —  (Jamy w towarzystw ie m ęż­
czyzn b ezp ła tn ie .— N a  BdlC b ile t wejścia kop. 50 i na u- 
bogich kop . 5 .— O m nibusy z placu K rasińsk iego  kursu ją  na 
m iejsce po kop. 15 od osoby.—  K ontram arkarn ia  obok sali 
oranżeryjnej.

* Przyjechał do Warszawy: fligel-adjutant pułko­
wnik Gadon, z Siedlca; — wyjechał: jenerał-major 
Kononow, do Zgierza.

— Przyjechali do Warszawy: Bystrow ski Paweł oby­
watel z M ałoszyca N r. 1 2 5 4 , D om ański Edm und obywatel 
z Łowicza N r. 1 3 6 3 a , Ł ebkow ski W ładysław  obywatel z 
P ęsław icN r. 157 40, N ap ira lsk i H ipo lit b. nauczyciel z K on­
stantynow a N r. 1 3 8 7 , Pobudkiew icz T eofil obywatel z R a- 
dziejewic N r. 1 3 6 3 a , Z ieliński F erd y n an d  proboszcz z So­
kołowa N r. 1 0 8 4 . —  Wyjechali z  Warszawy: Celiński 
K onstan ty  obywatel d o P ap ro szn i, D ąbrow ski Andrzej oby­
watel do Zalesia, F ileborn  M ścisław obywatel do T yszki, Sza- 
m owski K aro l obywatel do Stefanow a.

* D nia 15 (2 7 )  b. in. i roku , chorych w 8 -u cywilnych 
szpitalach: przybyło 9 4 , wyzdrowiało 4 3 , um arło 4 , p o ­
zostało 200  3 (mężczyzn 9 6 4 , k o b ie t 10 39 ), z nich w szp i­
talu  staro  zakon nych mężczyzn 1 8 7 , kob iet 1 8 3 .

* D nia  15 (2 7) bież. mies. i roku , U r o d z i ł o  się; clirze- 
ścjan: płci m ęzkie 6, płci żeńskiej 6; starozakonnych: 
p łci męzkiej 4 , p łci żeńskiej 4 , razem  2 0 ;— z a W S P łO  
Ś l u b y  m a ł ż e ń s k i e :  par: chrześcjan 3; s:tarozakxm- 
nycli 1; — u m a r ł o :  chrześcjan: płci m ęzkiej 7, płci 
żeńskiej 7; starozakonnych: płci męzkiej 3 , p}ci żeń­
skiej 3, razem  20.

C e n y  T a r g o w e .

dnia 15  ( 2 1 )  S tyc zn ia  1 8 7 0  roku.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SK IEJ.
dma 16 (28) Stycznia 1870 r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . .  
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
P ruski kurant za 10 0  ta l .  . . .

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 . . . , , . .
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . 
Obligacje cząstk. z r . 18 3 5 po zjp 500  za

sztukę.......................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
L it. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. .

„ » ,, bez kuponu .
Listy Zastawne H l-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ........................................
Listy Zastawne I ii-g o  Okresu Serji 2 -ej

za rs. 100*). . .............................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ..............................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ..............................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs.

1 0 0  . . .
Metaliki Lutowe za rs. 100  . . . . .

„  Sierpniowe za rs. 1 0 0 . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100  . 

n. » „  z 1866 rs. 100  .
5%  Listy Zastaw. R o s j i ............................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2 ,000  za rs. 100 
Akcje Drogi Żel..W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Zel. W ar.-Wied. po fr. 

500 za sztukę . . . . . . .
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0 ...................................................
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100  . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100   .......................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W EX LE.
. 100 Tal.

Żądano | Płacono

Berlin .

W rocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg 

»
Moskwa’.

300 B. Mk.
1 F t. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100  Rsr.

2 m. 
k. t. 
2 m.

I B .

m.
m. 
m. 
m. 
m. 

k. t.
1 m . 
k. t.

Rs. 1 K - 1 Bs. 1 K.
6 65

\  — - 3 SO

TTM q- V:

, 86 50
• —“ T — j

- 115 -

- l - 57 50
;  — 38 —

' nTu • , —

93 94 93 61

93 11 92 61
• T* — 100 50
76 62 76 2 *
40 7 ~  ' h ą n

VSt«Ti* 85 —

- 1 !
l i j n • %

J ! ifU- ' > < *1

102 ,v\ — 100 67
r— , 100 33*

154 ’ i - _ —
154 50 ■ , / >J
107 50 - —

i 141 —
—■

66 75 66

—

72 — 71 _

107 106
— 101 50
-- —1 —

119 2% 118 00
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181 20 180 7*
8 12 _

97 5 •- 1 _
98 10 ■ —
98 50 98 33

_ _
-
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   w— u  y  V. 11 13,   Jk. O O /g ,

,, od Listów Likwidaeyjn. rs .— k. 63% .

KURSA TELEG R A FIC ZN E 
A j  e n  t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z  BerUna, d. 1 5  ( 2 7 )  Stycznia 1 8 7 0  r.

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert 

rsr. kop.
P szen iea .......................................  10  68
Żyto, .................................................. 6 —

Korzec od ■*- d0 

ruble sr. i kopiejki 
67~10

70
85

6
3
3
2
3

75

0 11 r. 
60

Jęczmień.  ............ . . . . . . (  4  80
O w ie s , . , , , . . . . . . ............................. j 3  |24
Groch p o ln y ................................... j 5 , 7 6
Kartofle.................  j — f —

Pud siana od kop. 25 — 30. Pud słomy od kop. 21 % — 2 2 1 / , .  
Dowozy. Pszenicy 143; Żyta 229; Jęczmienia 8 6 ;

Owsa 343 czetwerti.

Z B ERLIN A.
Bilety Banku R o sy jsk ie g o ........................
W eksle na W a rsz a w ę ..................................

,, Petersburg 3 tygodn.
,, ,, 3 miesięczny . .
„  Londyn 3 „ . . .
„ Paryż 2 „  . . .
„ Hamburg 2 „  . . .
„  Wiedeń 2 „

Listy Zastawne 4% . . .............................
Listy Likwidacyjne. . .
Obligacje Skarbowe 4 % ............................
Koleje Rosyjskie............................ .....
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej W arsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . .
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji .

2-ej emisj> • .
5-ta Pożyczka Stieglitza  .......................
5%  Listy Zastawne R u s k ie .......................

Żyto na t a r g u ........................................
na dostawę w jesieni . . . .

ż(łdają  i płacą

Z W IED N IA .

Weksle na Lo n d y n . . .
Hamburg . . . .
P a r y ż ......................

Pożyczka Narodowa . . , ,
5%  M e ta lik i............................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.

Renta 3 % ..................................
Renta W ło s k a ............................
Akcje Kredytu Ruchomego .

Z LONDYNU.

3%  Papiery (Consols) . . -

75'/,

82%
82'%

6 2 2%. 
80%  

150%  
81%  
69% 
57 
68'% 
89

78%
54%

118%. 
118 %  

66% 
8 2 %  
43
42’%

123 2 0  

49
70 20 

260 8 0

73 90- 
55 

210

93'%
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ogłoszeni rnmm. - oomdiubiiun oembmiiiii.
U W IA D O M IE N IA  I P R Z Y W I L E J E .  

S A R B J I E H i a  H  I I P K B R I E r m .

N- D. 297. fJpaHiime^bcmeeM Hax Kom - 
M ucin lOcm utfiu.

0 6 ’ŁHB.iąe'rŁ c a n t  jx a BceoOmaro cb-Łr-b- 
Bi», h to  jocTaBJtemmft o**Hninxbahi»n> no- 
pajKOsn. noKy*eHTB o CMaptB AHRpez IlioH- 
TCKl, H3T, KaTOXHROBB, MMt.IOmaro 62 rOia 
O tb  pORy h CKOHaaBiuaroca 4 CestTHGpH 1866 
r. bt> OSepTUHt (AbctpiBckoB l'axHnin), 
cooópa3HO 94 c t. I'paatjiiHCKaro y jo » a n ia , 
nepejaHB bt, I ’jiaBHuU ApxHB-h R ap cm a 
IIoJbCKaro Ha xpaHeHie Ro bur.-ith  OHaro no 
ipeóoBaHiw saBHTepecoBaBHHZT, xbut,.

T. BapiliaBa, 6 (18) HHBapa 1870 roRa.
HanaJibHHKi. O iR ijeH ia , iiyxaxbcniB.

*  * .  .  - . .
Podaje do powszechnej wiadomości, i*i na­

desłany w drodze urzędowej dow6 d zejścia 
J ę d rz e ja  P ią tek , k a to lika , 62 la t mającego, 
4 W rześnia  1866 r. w Obertynie (Galicja 
A ustryjacka) zm arłego, przesłanym  został 
odpowiednio art. 94 K. C. P . Archiwum  Głó­
wnemu K rólestw a dla zachowania tego dowo­
du, do użytku stron  interesowanych- 

W arszawa d. 6  (18) Stycznia 1870 r.
2 —3 N aczelnik W ydziału, Puchalsk i.

in tab u lo w an tj, tndzież współw łaściciela n ieru­
chomości pod Nr. 155 hypotecznym  egzystują-

N. D. 5 2 6 . H aĄ 3u p a m e .ib  i  Orzpyza  
K a .iu m o n a to  V u p  a n .t t  n i  u .
ChMT, OÓbHBJtHełb, HTO aRMHHHCTpaTOpOMT, 

M b iH a H O B C K a r o  JVś 292 B B H O K y p e H H a r o  s a B O -
r », IleTpoKOBCKoB FySepHiHj ReHCTOxoBCKa-
ro  YfcoRa P. XonHme.BciiHin,, yTepanw xpa- 
NHBmiecH no aanoRi: ouHcaHie MuRaBOBCEa- 
ro  BBHOKypeHHaro 3aBORa h upoTOKojibi o ó i  
H3MtpeHiH Ha ce»ri, 3;iborT. KBacBXbHuxi, s a ­
n o m  B HOHOBb RXH p03B0piiB KapTO®exn, a 
noTOMy ecxk rRk xbóo ciu nOKyMeHTbi oita- 
wyTca, to  TaKOBue roxkhm  S u t ł  npucxaHU 
B i OitpyffiHoe yupaBxeHie bt, rop. Hchcto- 
x e m ,  TaKT> KaK’b T. XouHmeBCKOMy BbijaHU 
Konia.

r .  HeHCTOxoBT,. HHBapa 13 rhh 1870 r.
OKpyami.ift Haj3Hpa.TR.ir., (: . . . .  . .).

OTW ARCIE SPADK Ó W . 
O TKPHTIE H A C I^ ą C T B ^ .

N . D. 75. Rejent Kaneelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

Po nastąpionej śmierci:
1) A polinarego Ośmiałowskiego w łaścicie­

la  dóbr Kanigowo z Płockiego; 2) Zygm unta 
F e lic jana K lem ensa 3 imion Pląskow skiego 
wierzyciela sumy rsr. 600 na dobrch Bałdo- 
wie z Lipnowskiego ubezpieczonej; 3) T ek li 
z  Rudowskich Czosnowskiej w ierzycielki su ­
my rs. 720 na dobrach Dzięgielewie z M ław ­
skiego zapisanej, i 4) E ste ry  R othm an w spół­
w łaścicielki nieruchom ości w mieście P łocku  
pod Nr. 65 położonej, toczą  się postępow a­
n ia  spadkowe, term in do zam knięcia k tó rych  
w mojej kaneelarji na  dzień  14 (26) K w ietnia 
1870 r. oznaczony został.

P łock d. 6 (18; Października  1869 r.
A. W ołow ski.

N . D. 7 6 . R ejent Kaneelarji Ziemiańskiej 
w Płocku. .

Z przyczyny śmierci:  ̂ _
1 Ick a  F og la , w spółw łaściciela n ieruchom o­

śc i płockich N r. 469, 470, 98, oraz wierzyciela 
d ó b r  L aso tk i z L ipnow skiego i B orow ice z P ło -

*k l2? \ u d w i k a  Ś n iechow skiego , w ierzyciela 
dóbr K aźm ierzew a i Ł uskow ca z Lipnow skiego.

3. F ranciszka  - K saw erego Paw łow skiego , 
w ierzyciela dóbr D zierżna  Ziem iańskiego i K o­
żuchowego z L ipnow skiego.

4. F e lik sa  K rup ińsk iego , w ierzyciela dobr 
Sm oły z P łock iego .

5. M arjanny  W ojciechow skiej, wierzycielki 
nieruchom ości p ło c k ie j N r. 2 8 1 ,

6. M ateusza L ew andow skiego, współw łaści­
ciela nieruchom ości płockiej N r. 235.

7. K arp ia  K ubacza, w ierzyciela dóbr O kale- 
wo z L ipnow skiego. Ih ibow

8. K atarzyny z_ W o liń sk ich  C iołkow skiej, 
w ierzycielki dóbr Żołszyno l i t .  A . z M ław skie­
go i Łukoszyn W ielk i ljt. F. z L ipnow skiego.

Toczy się postępowanie spadkowe, w dniu 
22 Kwietnia (4 M aja) 1870 r. ukończyć się 
mające, wzywam przeto interesantów, aby w 
d n iu  tym do regulacji spadków stanęli.

P ło ck  dnia 8 (20) Października 1869 r.
W. Holtk.

iV. D . 73- Rejent Kaneelarji Ziemiańskiej
ic Kielcach. , , .y-,;,,,

P o  zejściu: 1. F ra ń c is z k a  i T ek li z Ja n i-

cej.
3. M ichała K am ińskiego w łaściciela n ieru­

chom ości pod N r. 55. *. - J
4. K azim ierza G ila i Jadw ig i z Jasick ich  

W iśniewskiej w łaścicielach nieruchom ości pod 
N r. hyp. 140 . onąaiąw .tonnvrvra ■

5 . A ntonim  M ellerze w łaścicielu nierucho­
mości pod N r. hyp. 37, również w mieście 
K ielcach położonej, otw orzyły się spadki; do 
k tó rych  regulacji przed podpisanym  Rejentem  
K aneelarji Ziem iańskiej w K ielcach odbyć się 
m ającej, term in prekluzyjny n a  dzień 8  (20) 
K w ietnia 1870 r. zakreślony został.

K ielce dn ia 19 W rześ. ( l  Paździer.) 1869 r.
A dam  Szczepanowski.

N. D . 74. P isarz S a rn  Pokoju  
w Łęczycy.

Z pow odu śmierci: 1. E stery  z W ejlantów  
S ternfeld , w łaścicielki domu N. 153 i 2. A rn o ld a  
F riedm an, w łaściciela dom u N r. 16 w Łęczycy 
położonych, toczą się postępow ania spadkowe, 
do ukończenia k tó ry ch  n a  dzień 8 (20) M aja 
1870 r . wyznacza się term in , w którym  strony 
in teresow ane w K anee la rji H yptecznej Sądu 
tutejszego pod skutkam i praw a stawić się winny. 

Ł ęczyca d. 4 (16) P aździern ika  1869 r .
■ hcaysifj <!Zabokrzecki.

- I I .....................MU"— __________________ I  —

LICYTACJE. —  T O P m .
N . D . 519. M agistrat M iasta  

W arszawy.
P odaje  się do wiadomości powszechnej źe w 

dniu  22 Stycznia (3  L u tego) r . b. o godzinie 12 
W południe odbędzie się w sali posiedzeń M a­
g istra tu  dwie licy tac ja  in plus przez opieczęto­
w ane dek laracje  n a  wydzierżawienie dwóch 
części posesji m iejskiej N r. 2910 w W arszaw ie 
p rzy  u licach Jerozolim skiej i Solec położonych 
koszaram i Czartoryjskiem i zwanych n a  prze­
ciąg ta t  trzech to je s t 1870, 1871 i 1872 r. po 
d. 1 (13) Stycznia 1873 r. a  mianowicie:

1 . Część posesji od ulicy Jerozolim skiej po­
łożona na  p lan ie  sytuacyjnym  literam i A , g, h, 
k , B, zakreślona zajm ująca pow ierzchni łokci 
kw adratow ych poi. 28266 z znajdnjąeem i się 
n a  n ie j zabudowaniami i parkanem  od rs. 307 
kop . 7 4 %  w yraźnie rub li trzysta  siedm kopie­
je k  siedm dziesiąt cztery i pół.

2. Część placu tejże posesji od ulicy Solec 
położona n a  planie sytuacyjnym  literam i a. b. 
c. k . zakreślona , zajm ująca pow ierzchni łokci 
kw adrat, poi. 25937 z parkanem , od rs. 395 
kop. 8 9 1/., w yraźnie od rub li trzysta  dziewięć­
dziesiąt pięć kopiejek  ośm dziesiąt dziewięć 
i pół.

M ający  przeto zam iar ubiegania się o k tó rą  z 
tych  dzierżaw m ogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym n a  ręce p. o. P rezyden ta 
M iasta  opieczętow ane dek laracje , nap isane  po ­
dług wzoru niżej zamieszczonego a  w tych 
w yraźnie literam i bez skroban ia popraw ek i 
przekreśleń  wypiszą postąpioną przez siebie 
sumę dzierżawną rocznie.

N adto  do dek laracji winien być dołączony 
kw it kasy  głów nej ekonomicznej m iasta  W a r ­
szaw y n a  złożone w tejże radium  w ilości rs. 
do posesji ad 1 rs. 30 do placu ad 2 rs. 40 i na 
koszta  ogłoszenia rs. 10 k tóre nieutrzym ujące- 
mu się przy licytacji natychm iast zwrócone
będą. , , .

B liższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tacji są do przejrzenia  w W ydziale A dm i­
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni świą- 
tecznych.

W zdr do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia podaje n i­

niejszą dek larację , m ocą k tó rej podejm uje się 
zadzierżaw ić część posesji m iejskiej Nr. 2910 
w W arszaw ie p rzy  u licach  Jerozolim skiej i So­
lec  położonej koszaram i C zartoryjskiem i zwa­
nej n a  przeciąg la t  trzech to je s t  1870, 1871 i 
1872 po dzień 1 (1 3 ) Stycznia 1873 r. (w ypi­
sać z ogłoszenia k tó rą  mianowicie czę9c ma 
zam iar wziąść w dzierżawę ofiarując za jed n o ­
roczną dzierżaw ę rs. N. N. (wypisać lite ra­
m i) poddając się wszelkitti obow iązkom i za­
strzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych zam ie­
szczonym.

K w it n a  złożone w K asie Głównej E kono­
micznej M iasta W arszaw y radium  w ilości rs. 
N . N. i n a  koszta  ogłoszenia rs. N. przy niniej- 
szem załączam .

S tałe  moje zam ieszkanie w N . N. 
dnia N. N.

/p o d p isa ć  wyraźnie imie i nazw isko) 
W arszaw a dnia 14 (26) S tycznia 1870 r. 

p. o. P rezydenta, 
Jenera lnego-S ztabu , 

Jen era ł-M ajo r, W itkow ski. 
N aczelnik K aneelarji, Zdzitow iecki.

T oprn  Ha n p o fla sy  Jfcca H axo^am aroca Ha 
O T n a ^ K a x i»  n p H eo e^H H eH W S T *  k t>  ^ o j L R a p u y  
l ^ B C J e .  npOfla«a 6y aeT T >  npoH3BO«HTbCH 
OnTOMT*, Ha’lHHaHC’b OlVfiHO^HOfi CyMMŁI 1,157  
py6. 27 V2 Kon.

H o ftp o Ó H b iH  y c x o B i a  T o p r o B i*  M oryTT> O m t i > 
BO BCHKOe BpeMH paaCMOTpfcHM BT> JItCHOMT* 
ynpaB jeH iH .

r .  AHApeeB-b, 29 fteisaópa 1869 ro^a.
CTapmifl

BHJioópstecKift.

« e w skieih CKusiń»kich m ałżonków  w łasm cielach 
nieruchom ości w K ielcach po r* 157,
sytuow anej. ,,  . ■ ,

k w o t y ^ w ^ l M p 0 47Wm  tej”że nieruchomości J d-eapua) 187Ór B% 10 uacOB-b y Tpa 6 y g y p  
pod N r. 6 w  dziale IV  wykazu hypotecznego , hPoh3bojhtlch nyójHHuue, raacHue m plus

D. 427. Ma.iBionfCK.<e A ticn u c  
ju p a u A C n ie .

j H a ocHoBUHiH upejiiH cam a K'6.ienK0B B a;
j seHHÓft Ila-iaTM ott, 30 I iojih 1869 K aa As 
j jaeTT, 3HaTb, uto b i  ycaRbóh IIoRahcHHU* 

bt, KaHitexapiu noR xhcH aro 26 RHBapa (7

I f .  D . 514. P isarz 7 r} banału Cywilnego 
u; Warszawie.

Stosownie do »rt. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Stanisława Patryckiego 
obywatela w Warszawie pod Nr 1883 6 i 
1884 zamieszkałego, a zamieszkanie prawne 
do tego interesu i całego postępowania sub- 
hastacyjnego n Seweryna Korzarzewskiego 
Patrona przy Trybunale Cywilnym w War­
szawie w Warszawie pod Nr. 233 zamieszka­
łego, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy 
rs. 750 z procentem 5%  od dnia 27 Marca 
(8 Kwietnia) 1868 r. i kosztów od Gabrjeli 
z Jerzmanowskich Zygmunta Frej obywa­
tela małżonki, w asystencji i za upoważnie­
niem tegoż męża swego czyniącej, właści­
cielki nieruchomości w Warszawie pod Nr. 
3087 a. przy ulicy Wolskiej położonej, tam ­
że zamieszkałej, protokółem Józefa Kurman 
Komornika przy Trybunale Cywilnym w 
W arszawie w dniu 23 Lipca (4  Sierpnia) 
1868 r. sporządzonym, w drodze sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajętą i z aa ­
resztowaną została.

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie pod N. 30S7 a. przy ulicy W ol­
skiej na gruncie czynszowym, z którego o- 
iłaca eię czynszu rocznie rsr. 6, w gminie 
Uagistratu miasta Warszawy, w Cyrkule Po; 

licyjnym i Administracyjnym 7, wjurisdykcji 
Sądu Pokoju Wydziału II w Warszawie po­
łożona, prawem własności do egzekwowanej 
dłużniczki Gabrjeli z Jerzmanowskich Z y ­
gmunta Frej o b y  watela i urzędnika małżonki 
należąca i w tejże posiadaniu zostająca, p o ­
szukiwaną wierzytelnością hypotecznie ob­
ciążona, przybliżonej rozległości około łokci 
kwadratowych 7000 albo arszynów 5600 obej­
mująca

Na gruncie tej nieruchomości, są następu­
jące zabudowania:

1. Oficyna z drzewa gontami kryta z dwo­
ma kominami murowanemi.

2. Oficyna z drzewa gontami kryta z korni - 
nem murowanym, w której w części mieszczą 
się komórki i kloaka.

3. Komórka z drzewa gontami kryta.
4. Piwnica z drzewa gontami kryta.
5. Altana z drzewa gontami kryta.
6 Studnia drzewem cembrowana z pompą

i korbą żelazną.
7. Parkan z desek z bramą wjezdną i

8. Ogród warzywny, fruktowy i kwiatowy, 
w który m znajduje się drzew owocowych o- 
koło sztuk 32, oraz wiele drzewek dzikich, 
krzewów, kwiatów i winogron, niemniej 
jes t kompas gipsowy i pięć ławek drewnia­
nych.

9. Tarkan z desek.
10. Podwórze, tylko rynsztoki kamieniem 

polowym wybrukowne mające, w którym 
znajduje się drzew dzikich sztuk 7 i kwiaty, 
niemniej budka dla psa.

w nieruchomości tej oprócz egzekwowanej 
właścicielki je s t 1 lokator Wojciech Kwiat­
kowski, który płaci rocznie rs. 20.

Za owoc w ogrodzie sprzedany zapłaciła 
rs. 15.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego 
Seweryna Korzarzewskiego Patrona przy Try­
bunale Cywilnym w Warszawie, w W arsza­
wie pod Nr. 233 zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w Kaneelarji 
Trybunału tutejszego w Wydziale I  złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w Kopiach doręczone:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu, P re ­

zydentowi miasta W arszawy, w Warszawie 
pod Nr. 387 urzędującemu, na ręce A n­
toniego Dąbrowskiego, urzędnika tegoż Ma­
gistratu.

2. Konstantemu Łąckiemu Pisarzowi Są­
du Pokoju Wydziału I I  w Warszawie pod 
Nr. 79o urzędującemu, na ręce własne.

Obudwom dnia 6 (18) Sierpnia 1868 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za 

jętej nieruchomości w Warszawie d. 7 (19) 
Sierpnia 1868 r-, a  w dniu dzisiejszym de fcsię 
gi zaaresztowań w Kaneelarji Trybunału tu 1 
tejszego na ten cel utrzymywanej wpisane zo 
Stało. ‘anoióia my- yiaisiiyW yr J

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa 
runków sprzedaży -odbędzie się n a  jawnej 
audjencji Trybunału Cywilnego w W arsza­
wie w miejscu zwykłych posiedzeń przy u >- 
cy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 z rana 
dnia 8 (20) Października 1868 r. a „wprvn 

Sprzedażą dyrygować będzie

Korzarzew ski Patron, k tórego zam ieszkanie 
je s t  wyżej wskazane.
W arszaw a d. 20 Sierpnia (1 W rześ.) 1868 r. 

w zast. Podpisarz T rybunału ,
Juljan Świerczewski- 

W ywieszono oa tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.
W arszaw a, d. 20 Sierpnia (1 Wrzes.) 1867 r. 

w zas t. Podpisarz Trybunału,
Ju ljan  Świerczewski.

T  N astępnie po ogłoszeniu trzech publikacji 
zbioru objaśnień i warunków sprzedaży w 
dniach 8  (20) Październ ika 1868 r., 22 Paź­
dziernika (3 L istopada) 1S68  r. i 5 (17) L i­
stopada również 1868 r., T rybunał Cywilny 
w W arszawie wyrokiem daty 5 (17) L istopa­
d a  1868 r ., wyznaczył term in do przygoto­
wawczego przysądzenia  nieruchom ości Nr. 
3087 o w W arszaw ie przy ulicy W olskiej po­
łożonej wyżej opisanej na dzień 27 L is to p a­
d a  (9 Grudnia) 1868 r. godzinę 10 z ran a  w 
W ydziale I. tegoż T rybunału , w którym  tn 
term inie licytacja zaczynać się będzie od su ­
my rs. 2 ,0 0 0 , przez popierającego wierzyciela 
postąpionej.

W arszawa d. 7 (19) L istopada 1868 r. 
P isarz  T rybunału,
R adca Dworu, Zgórski.

N astępnie po odbyciu w powyższym te rm i­
nie przygotowawczego przysądzenia, T rybu­
n a ł Cywilny w W arszawie wyrokiem daty 27 
L is to p ad a  (9 G rudnia) 1868 r. nieruchomość 
w W arszaw ie przy ulicy W olskiej sytuowa­
n ą  pod Nr. 3087 a. p rzysądził przygotow aw­
czo Sewerynowi Korzarzewskiem u P a tro n o ­
wi przy Trybunale Cywilnym w W arszawie 
za  sumę rs. 2,000  i term in do ostatecznego 
p rzysądzenia  wyznaczył na dzień 24 Stycz­
nia (5 Lutego) 1869 r. godzinę 10-tą z rana 
w W ydziale I. tegoż T rybunału, a  zarazem  
spory p rzez d łużniczkę G abrjelę z Jerzm a­
nowskich Frej, o unieważnienie postępow a­
n ia  subhastacyjnego wywołane, jako  bezza­
sadne oddalił.

W arszaw a d. 29 Listop. (11 Grud.) 1868 r.
P isarz  T rybunału,
R adca Dworu, Zgórski.

Dalej, gdy term in do ostatecznego przysą­
dzenia rzeczonej nieruchom ości na  dzień 24 
Stycznia (5 Lutego) 1869 r. godzinę 10 ż  r a ­
n a  wyznaczony, założonej apelacji przez Ga­
brjelę  z Jerzm anow skich F re j, mianowicie: 
tak  od wyroków T rybunału  Cywilnego w 
W arszawie daty  24 W rześnia (6 Październi­
k a )  i 28 Października (9 L  stopada) 1868 r. 
w punkcie zmiany biegłych do oszacowania 
ty le razy wzmiankowanej nieruchom ości Nr. 
3087 a. w W arszaw ie mianowanych, jako też 
i od wyroku T rybunału  Cywilnego w W ar­
szawie daty  27 L istopada (9 Grudnia) 1868 r. 
w punkcie un eważnienia całego postępow a­
nia subhastacyjnego sp e łz ł bezskutecznie, 
p rzeto  gdy apelacje te  tak  w sporze o mia 
nowanie biegłych wyrokiem Sądu Apelacyj­
nego Królestwa Polskiego daty 8 (20i Kwie­
tn ia  1869 r., jak o  też i w sporze o uniew a­
żnienie postępow ania subhastacyjnego wyro­
kiem  Sądu Apelacyjnego Królestwa Polskie­
go daty 22 M aja (3 Czerwca) 1869 roku 
oddalone zostały  i gdy z powodu zaspo­
kojenia Stanisław a Patryckiego oraz gdy 
n a  skutek  wyniesionego żądania przez L u 
dwika Jerżego  dwóch imion M eltzen i T e ­
ofila i Anny małżonków Szym ańskich o pod­
stawienie w prawa Stanisław a Patryckiego, 
do dalszego popierania przym uszonego wy­
w łaszczeniu nieruchomości powołanej Nr. 
3087 o. w W arszawie, T rybunał Cywilny w 
W arszaw ie wyrokiem daty  9 (21) Czerwca^ 
1869 r. wydanym, Ludwika Jerzego dwóch 
imion M eltzen obywatela w W arszawie pod 
927 a. zam ieszkałego, w poszukiw ania sumy 
rs. 840 kop. 60 z procentem  od dńia 28 L ip ­
ca  n. s. 1868 r., oraz Teofila i Annę m ałżon­
ków Szymańskich obywateli w W arszawie 
pod Nr. 758 zam ieszkałych, w poszukiwaniu 
sumy rs  1,050 z procentem  od dnia 24 Lipca 
n. s. 1.866 r. oraz tegoż samego Teofila Szy­
mańskiego w poszukiwaniu sumy rsr_)oO ^ 
procentem  od dnia 24 ,L ipca n. s. 1866 ro 
od Gabrjeli z Jerzm anow skich F r ?JM.n»f,87a 
nieruchom ości tyle razy powołanej N.

kucji i całego postępewan.a subhastacyjnego 
u rzeczonego Seweryna Korzarzewskiego 
P atrona  przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szawie w w arszawie przy ulicy Mostowej 
nod Nr. 233 zam ieszkałago sobie obrali i 
nrzez tegoż Pa trona  dalej wywłaszczenie 
nieruchomości popierają, zatem  Trybunał 
Cvwimy w W arszaw ie  powyż powołanym 
wyrokiem daty 9 (21) Czerwca I8 6 9 r . z in­
stancji Ludwika Jerzego dwóch imion Mel- 
tze r i Teofila i Anny małżonków Szymań­
skich powyżej powołanych wydanym, wyzna­
czył nowy term in do ostatecznego p rzy są ­
dzenia rzeczonej nieruchomości w Warszawie 
p rzy  ulicy W olskiej położonej na dzień •-
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C zerwca (12 L ipca) 1869 r godzinę 10 z ra -  1 
n a  w W ydziale I. t rgoż T rybunatu  w miej­
scu zwykłych posiedzeń w W arszaw ie przy 
ulicy D ługiej pod Nf. 549.

W arszaw a d. \ 0  |22> Czerwca 1869 r.
P isarz  T rybunału.

Rł.dca l woru, Z górski 
N astępn ie  gdy term in  powyższy, na dzień 

30 Czerwca (12 L ipca 1869 r godzinę 10-tą 
z rana wyznaczony sp e łz ł bezskutecznie, 
p rzeto  T rybunał Cywilny w W arszawie wy­
rokiem daty  4 16 W rześnia 1869 r  z  ilac ji 
wydanym, wyznaczył nowy termin do o s ta ­
tecznego przysądzenia nieruchomości Nr. 
3087 a. przy ulicy W olskiej położonej na 
dzień 17 (.29; Października 1869 r. godzinę 
10 z ra n a  w W ydziale I. T rybunału Cywilne­
go w W arszaw ie przy ulicy Długiej pod Nr. 
549 Vadium z ł żyć należy w ilości rs. 700, 
w monecie srebrnej lub biletach Bankowych. 

W arszawa d )0 *22) W rześnia  1869 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca Dworu, Zgórski. 
N astępnie gdy z powodu I rak u  licytantów  

term in ten sp e łz ł bezskutecznie, co T ry b u ­
n a ł wyrokiem daty 17 (29) Października 1869 
roku  poświadcza, przeto Teofil Szymański i 
Ludwik Jerzy  dwóch imion M eltzer w ystąpi­
li o zniżenie taksy  nieruchomomości Nr. 
3087 lit a. w W arszaw ie położonej, przez 
biegłych na rs 4,523 kop, 9 3 '/, ustanow io­
nej, o '/4 część czyli do rs. 3,493 kop. 18%  i 
o wyrzeczenie że licytacja w term inie o sta ­
tecznego przysądzenia zacznie się od dwóch 
trzecich  części tak  obniżonego szacunku, 
czyli od sumy rsr. 2 ,;62  kop . 12% 2, jakoż 
T rybunał Cywilny w W arszaw ie wyrokiem 
daty 29 Października (10 L istopada) 1869 r. 
tak sę  nieruchom ości danej o '/ ,  część czyli 
do kwoty rsr. 3,493 kop. 18%  obniżył, i od 
dwóch trzećich części tak  obniżonego sz a ­
cunku, czyli od sumy rs 2,262 kop. 12% j  li­
cytacją w term inie ostatecznego p rzy sąd ze­
nia rozpocząć postanowił, i zarazem  term in 
do ostatecznego przysądzenia na  d. 19 L is to ­
pada (l G rudnia) 1869 r. godzinę 10 z raną  
w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybunału 
Cywilnego w W arszaw ie przy ulicy Długiej 
pod Nr. 549 wyznaczył ,

Vadium złożyć m leży w ilości rsr. 700 w 
monecie srebrnej, lub biletach bankowych.

W arszawa d. 4 (16; L istopada  1869 r. 
P isarz T rybunału,
R adca l woru. Zgórski 

Dalej gdy i term in powyższy z powodu b ra ­
ku licytantów sp e łz ł bezskutecznie, przeto 
T rybunał Cywilny w W arszawie, wyrokiem 
daty 30 Grudnia i860 i l l  Stycznia 1870) r  , 
tak sę  nieruchomości N r ;087o. w W arsza ­
wie w sposób powyższy obniżoną, jeszcze 
do kwoty rs 3 000 obniżył i licytację w te r ­
m inie ostatecznego przysądzenia od '% czę­
ści tak  obniżonego szacunku  czyli od sumy 
rsr . 2,000 rozpocząć postanowił, i zarazem  
term in  do osta teczne o p rzysądzen ia  tejże 
nieruchom ości 6 r 3087a w W arszaw ie na  d. 
10 (22; Lutego 1870 r. godzinę 10 z rana, w 
m iejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cy­
wilnego w v\ arszawie przy ulicy Długiej pad 
N r . 549 w W ydziale 1 tegoż T rybunału  wy 
znaczył.

Vadium  do licytacji złożyć należy w ilości 
rs r . 700.

W arszaw a d 13 (25) Stycznia 1870 r  
P isarz  Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

N . JD. 499. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do A rt. 682 K . P . S., wiadomo 
czyni, iż n a  żądanie Dom u Zleceń Ziemian w 
W łocław ku, pod firm ą: D ąbski, h r. Skarbek, 
S łubicki i S-ka, p o d  likw idacją zostającego, w 
osobach likw idatorów : E m iljana  K retkow skie- 
go sędziego pokoju, w łaściciela dóbr B arucho­
w a, w tychże dobrach  Pow iecie W łocław skim  
zam ieszkałego, J a n a  B iesiekierskiego obyw ate­
la, i Józefa -A leksandra  2-ch im ion Jab łońsk ie- 
skiego obyw atela, obudw óch w mieście powia- 
towem W łocław ku zam ieszkałych, tudzież S ta­
n isław a Sobeskiego, dyrek to ra  tegoż Dom u 
Zleceń Ziemian w W łocław ku, również w mie­
ście powiatowem W łocław ku zam ieszkałego, a  
zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow ania subhastacyjnego u T eofila T om i­
ckiego AdwoKata przy Sądzie A pelacyjnym  
K ró lestw a Polskiego w W arszaw ie pod Aś 519 
zam ieszkałego, obrane m ających, w poszukiw a­
n iu  sumy rs. 2 ,0 0 0 , z procentem  po 6 %  i ko- 
misowem po 1 %  rocznie, licząc od dnia 1 (13) 
S ierpn ia  1863 r ,  i kosztów od Bolesław a hr. 
Skarbek , w łaściciela dóbr D rzazgow a-W ola, 
dawniej w O kręgu  Brzezińskim i G ubernji 
W arszaw skiej, a  obecnie w Powiecie B reziń- 
skim  G ubernji Petrokow skiej położonych, za­
mieszkałego, i zam ieszkanie prawne obrane 
m ającego, obecnie zaś w dobrach  W ierzchlasy 
Pow iecie  W ieluńskim  G ubernji K aliskiej mie­
szkającego, protokółem  W alen tego  Suprynie- 
■wicza K om orn ika przy Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a P o lskiego w dniu 31 P aździern ika  
(12 L istopada) 1868 r. sporządzonym , w dro­
dze sądwej przymuszonego wywłaszczenia, zaję­
te  i zaresztowane zostały ____

D O B R A  Z IE M S K IE  
Drzazgowa-W ola,,- sk ładające się z folw arku i 
wsi D rzazgow a-W ola, nom enklatury  Czerwiec, 
osad, czyli wsi kolonjulnych: E w cin i K rzyża­
nów, oraz wsi i folw arku. CioniaWy, w Pow iecie 
B rezińskim  G ubernji Petrokow skiej, pod juryz- 
dykcją Sądu P oko ju  w Brezinie, w gm inie B ąd- 
ków i p ara tji tegoż nazw iska, położone, p ra­
wem w łasności do egzekw ow anego d łu żn ik a  
B olesław a h r. S karbek  należące, w dzierża- 
wnem posiadaniu  K lem ensa K utnow skiego, za 
k on trak tem  urzędowym  przed R e jen tem  M ie­
rzejew skim  w Petrokow ie, za  la t 6 do Sw. Ją -  
n a  1870 r . za cenę dzierżaw ną na  całe la t 6, w 
sumie rs. *5,400 zostające, poszukiw aną wierzy­
telnością  hypotecznie obciążone, ogólnej rozle­
głości około m órg 80Ó, albo dzies. 410, gruntu 
ornego łą k  około m órg 150, a lbo  dzies. 77, l a ­
su m łodocianego zarośli około m órg 150, -a lb o  
dzies. 77, pod zabudow aniam i i ogrodam i oko­
ło mórg 40, a lbo  dzies. 28, resztę zajm ują mie­
dze, drogi, rówy, wody i  nieużytki. P ró c z  tego 
w terito rjum  dóbr tych, znujtiują się pokłady 
to rfu , lecz exp loatu je  się tylko n a  potrzeby 
gruntow e, obejm ujące.

N a gruncie tych dóbr są następujące zabudo- 
d U teW ts ia s io ił t n h s w t B  d o jjso jjo tiżaed  i

» F o lw ark  i wieś D rzazgow a-W ola:
1. D w ór z cegły palonej m urow any parte ­

rowy, o 4 -ch  kom inach m urow anych, słomą po ­
szyty. P o d  domem tym znajdują się piwnice 
murowane.

2. O gród w części angielski z drzew dzi­
k ich , a  w części owocowy, m ieszczący w sobie 
drzew owocowych krajow ych około sztuk 150.

3. Oficyna z drzew a słom ą poszyta, o 1-ym 
kom inie murowanym),

4. Dom  czw orak zw any, z ceg ły  murowany, 
o 1-ym kom inie murowanym  słom ą poszyty.

5. K uźnia wraz z pom ieszkaniem  z drzewa,
0 1-ym kom inie m urowanym , gontam i pokryta.

6. Dom  z drzew a słom ą poszyty, o 1-ym 
kom inie murowanym.

7. S ta jn ia  z drzew a słom ą poszyta,.
8. .S todoła z drzew a słom ą poszyta, w k tó ­

rej jes t m łockarnia  z sieczkarnią , parokonna, z 
kieratem .

9. Szopa czyli dach słom ą poszyty na s łu ­
pach drew nianych w sparty.

10. O w czarnia drzew a słom ą poszyta.
11, Chlew y z drzew a słom ą poszyte.
12 Spichrz z cegły palonej m urowany gon­

tam i kryty.
13. S tudn ia drzewem cem browana.
14. B udka czyli k loaka  z drzew a.
15. M łyn Wraz z pom ieszkaniem  z drzewa, o 

1-ym kom inie murowanym, słom ą poszyty, w 
którym  m ieszka m łynarz ICanwiszer, n a  prawie 
w ieczysto-dzierżaw nem , m a prócz tego gruntu 
m órg 8, opłaca dworowi czynszu rocznie rs. 75, 
oraz wszelkie mlewo dla dw oru bezpłatnie.
' 16. D om ek z drzew a słotną poszyty, o 1-ym
kom inie murowanym.

W e wsi tej zam ieszkuje w łościan 21, z imion
1 nazw isk, o ra ilość g runtu  posiadających, w 
akcie zajęcia wymienionych.

W łościanie ci skutkiem  ogłoszenia N ajw yż­
szego U kazu  z roku  1864 r., tak  g run ta , ja k  i 
zabudow ania jak ie  zajm ują, m ają sobie na  w ła­
sność oddane, bez żadnego obow iązku dla dwo­
ru . P rócz tego m ają nadane prawo pasan ia  40 
sztuk bydła rogatego n a  pastw isku dworskim, 
50 sztuk owiec w zaroślach i lesie dworskim , 
o raz praw o zb ierania suchych gałęci w lesie na 
opał.

N om enklatura Czerwiec.
Nazw a ta  istnieje obecnie ty lko  w hypotece 

dóbr, gdyż zabudow ań żadnych nie ma, a  grun­
ta  są złączone z grun tam i folw arcznem i D rzaz­
gow a-W ola.

W ieś ko lon ja lna  Ew cin.
W e wsi tej je s t 25 ko lon istów  z imion i n a ­

zwisk, oraz ilość g runtu  posiadających, w akcie 
zajęcia wymienionych.

W ieś ko lon ja lna  Krzyżanów.
W  tej je s t kolonistów  10, również z im ion i 

nazw isk, oraz ilość g runtu  posiadających, w a k ­
cie zajęcia wym ienionych.

F o lw ark  Cieniawy.
1. D om  folw arczny z drzewa słom ą poszyty,

2 kom iny m uraw ane m ający.
2. S tajn ia  w raz z oborą z drzewa, słom ą po­

szyta.
3. S todo ła z drzew a słomą poszyta.
4. S to d o ła  rów nież z drzew a słom ą poszyta
5. Sp ichrz z drzewa, słom ą poszyty.
6. K arczm a z drzew a bez zajzzdu słom ą po­

szyta, z kom inem  murowanym.
7. D w ie chałupy z drzewa słomą poszyte, po 

kom inie murowanym  m ające, w połowie zajęte 
przez ludzi dworskich, a  w połowie przez nowo 
uw łaszczonych, M arjannę W ojszczyk i J a n a  
Jędrzejczak .

W łościan  now o uw łaszczonych je s t 6 z im ion 
i nazw isk, oraz ilość g runtu  posiadających, w 
akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaa­
resztow anych dóbr, znajduje się w akcie zaję­
cia u  sprzedażą dyrygującego T eofila T om i­
ckiego A dw okata  przy  Sądzie  A pelacyjnym  
K rólestw a Po lsk iego  w W arszaw ie pod Aś 519 
zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w arunki 
sprzedaży, w kancelarji T ryb u n a łu  tutejszego 
w W ydziale I-ym  złożone, przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. W iktorow i Ślusarskiem u, P ilarzow i .Są­

du P oko ju  w Brezinie urzędującem u i zamiesz­
kałem u, na  ręće własne.

2. Jakóbow i Radom skiem u, W ójtow i ganny 
Będków , do k tó rej to  gminy wieś D rzazgow a- 
W o la  z przyległościam i należy, w tejże wsi 
Będkow ie w Powiecie B rezińskim  urzędujące­
mu, na  ręce Własne. . . ł

Odudwom dnia 11 (23) L istopada 1868 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tych dóbr dnia 9 ( 21 ) G rudnia 1868 r ., a  W 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztow ań w k an ­
celarji T ry b u n a łu  tutejszego na  ten cel u trzy ­
mywanej, wpisane zostało. ■. ,  'f  i

■Pierwsza pub likacja  ■ zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  audjencji ja ­
wnej T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, w 
miejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod As 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 25 L utę- 
go (9 M arca) 1869 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teofil T om icki 
A dw okat przy  Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego, k tórego zam ieszkanie je s t powyżej
w skazane. —-----------------. ,

W arszaw a dnia 23 G rud. (4  S tycz.) 1868/9 r.
R adca D w oru, Zgórski. 

W y w ieszo n o  n a  tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału  C yw ilnego  w W arszaw ie.

W arszaw a dn ia  23 G rud. (4 S tycz.) 1868/9 r.
R adca D w oru, Zgórski.

P o  odbyciu trzech pub likacji zbioru objaś­
n ień  i w arunków  licytacyjnych do sprzedaży 
dóbr tych  u łożonych. T ry b u n a ł Cywilny w 
W arszaw ie wyrokiem  zapadłym  dnia 25 M arca 
(6 K w ietn ia) 1869 r., term in  do przygotow aw ­
czego dóbr tych przysądzenia, wyznaczył na 
dzień 1 (13) M aja  r. b ., w którym  to dniu po­
wyż rzeczone dobra, Teofilowi Tomickiem u 
A dw okatow i przygotowawczo za sumę rs. 
10,000 przysądzone zostały, następnie tenże 
T rybunał tymże samym wyrokiem  term in do o- 
statecznego dóbr tych  przysądzenia, wyznaczył 
n a  dzień 12 (24) Czerwca 1869 r., a  że z po­
wodu sporów, do sku tku  przyjść nie m ógł, 
przeto  tenże T ry b u n a ł wyrokiem zapadłym  
dnia 2 (14) Stycznia 1870  r . ,  term in  do osta te­
cznego dóbr tych  przysądzenia w yznaczył na  
dzień 3 (15) L utego  1870 r., w którym  to dniu 
n a  publicznej audjencji T ry b u n a łu  Cywilnego 
w W arszaw ie w domu pod As 549 w W ydziale 
I-ym  o godzinie 10 z ra n a  powyż rzeczone do­
b ra  ostatecznie sprzedane zostaną.

L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs. 27,499 k. 
74, jak o  %  części szacunku tak są  przez bie­
głych sądow ych sporządzoną, w ykrytego. 

W arszaw a dn ia  3 (15) Stycznia 1870 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

A . D. 5 4 0 . 'P isarz Trybunału Cywilnego
w Warszawie.

S tosow nie  do a r t  682 K . P. S. w iadom o 
czyni, iż  n a  żąd an ie :

1. A leksandra W ojciechowskiego U rzędni­
ka Sądowego, w mieście Łowiczu zam ieszka­
łego, w imieniu własnem, oraz jak o  opieku­
na głównego Stanisław a i K onstantego n ie­
letn ich  V) ojciechowskich na rzecz tychże z 
mocy Uchwały Rady F u n iliju e j pod dniem 
28 Kwietnia (10 M aja) 1869 r. w ydziale I. 
Sądu Pokoju w W arszaw ie wydanej d z ia ła ją ­
cego, i wreszcie jako pełnom ocnika pełno­
letnich Antoniego i Leopoldyny rodzeństwa 
W ojciechowskich z mocy aktu  plenipotencji 
urzędowej pod dniem 17 (29) W rześnia 1869 
roku, przed R ejentem  R om anem /W olskim  
zeznanej działającego.

2. Ja n a  Wojciechowskiego, S tudenta  byłej 
Szkoły Głównej W arszawskiej, w W a rsz a ­
wie pod Nr. 406/7 zam ieszkałego, wszystkich 
zam ieszkanie prawne do tego in teresu  i c a łe ­
go postępow ania subhastacyjnego u A le­
ksan d ra  K raushara  P atrona, w W arszaw ie 
pod Nr. 655 zam ieszkałego, obrane m ają­
cych, w poszukiwaniu rs. 900 z większej su 
my rs . 1,050 pochodzących, z procertem  6%  
od dnia 1 Kwietnia 1869 r. liczącym  się i ko­
sztów od W incentego Szajkowskiego, w łaści­
ciela nieruchom ości w W arszawie pod Nr. 
1538 położonej, zaś w W arszaw ie pod Nr. 
1147 lit. h. zam ieszkałego, protokółem  T eo ­
fila E jch ler, Kom ornika przy Sądzie A pela­
cyjnym Królestwa Polskiego, w dniu 18 (30) 
Grudnia 1869 r. spisanym , w drodze sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia, z a ję tą  i zaa­
resztow aną została:

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszawie, przy  rogu ulicy Chmielnej i 
W ielkiej pod Nr. 1538, na gruncie czynszo­
wym, z którego opłaca się rocznie  do kasy 
dochodów skarbowych m iasta  W arszawy 
czynszu rs. 3 kop. 27% , w Cyrkule policyj­
nym VHI, administracyjnym VIII i IX , w ju- 
risdykcji Sądu Pokoju m iasta W arszawy W y­
działu III położona, prawem własności do 
egzekwowanego dłużn ika W incentego Szaj­
kowskiego należąca i w tegoż posiadaniu zo­
stająca, księgą w ieczystą objęta, przybliżo­
nej rozległości około łokci kwadratowych 
2204 mieć mogąca.

Na gruncie tej nieruchomości stoją n a s tę ­
pujące

Zabudowania:
1. Dom drewniany parterow y, o jednym  

kom inie murowanym, nad dach gontami kry­

ty  wyprowadzonym.
2. B udynek z desek postawiony z dachem 

gontami krytym. <
3. B udypęi podobny, postawiony z desek, 

z dachem gnatam i k rytym.
4. Budynek drew niany  z desek, dach n a  

nim gontami kryty, w budynku tym są k o ­
mórki.

p. Studnia drewniana z takąż  pom pą.
6. Drzew na podwórku owoćówych 8.
W d>‘mu tym m ieszka trzech  lokatorów z 

imion i nazwisk, oraz ceny najm u u iszczają­
cych. w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i- 
zaaresztow anej nieruchom ości, znajduje się  
w akcie zajęcia u sprzedażą kierującego 
A leksandra K raushara  Patrona, w W arsza ­
wie }>od Nr. e55 zam ieszkałego, zaś zbiór ob­
jaśnień  i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
P isa rza  T rybunału  tutejszego W ydziału  I. 
złożone, przejrzane być m o g ą .

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu Prezy­

dentowi m iasta W arszawy, w W arszawie pod 
N r 462 urzędującem u, na  ręce Józefa  S ta­
wińskiego, u rzędnika tegoż M agistratu.

2. Em erykow i K ozerskiem u, Pisarzow i 
Sądu Pokoju W ydziału ILI, w W arszaw ie, 
tam że pod N-rem 405 urzędującem u, na ręce 
własne, : rewobęsm esco ib  w ynalssb  .

Obudwom, dnia 26 G rudnia (7 Stycznia)
1869/70 ftv iiedO  w .1  868 i aiflżssiW  4 

W niesiono do księgi wieczystej powyż za ­
jętej nieruchomości w Warszawie dm a 29 
Grudnia i869 110 Stycznia 1S70> r., zaś w 
dniu dzisiejszym  do księgi zaaresztow ań w 
K ancelarji P isarza  T rybunału  tutejszego wpi- 
sanem  zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na jawnej 
audjencji T rybunału  Cywilnego w W arsza 
wie, w m iejscu zwykłych posiedzeń pod N r. 
549 o godzinie 10 z rana  w W ydziale I. dnia 
17 (29; M arca 1870 r.

Sprzedażą kierow ać będzie A leksander 
K rausbar, Pa tron  przy Trybunale Cywilnym 
w W arszawie, którego zam ieszkanie je s t  wy­
żej wskazane.

W arszaw a d 10(22) Stycznia 1870 r.
R adca Dworu Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowoj 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie. 

Warszawa d 10 (22) Stycznia 1870 r. 
Radca Dworu Zgórski.

N. D . 561. Praw nie zajęte  ruchom ości przez 
publiczną licytację sprzedane będą, a  m ianow i­
cie: dnia 19 (31) Stycznia r. b. o godzinie 11 
z ran a  n a  placu przy trzech  K rzyżach w W a r­
szawie, m eble jesionow e, a  o godzinie 12 w po­
łudnie m eble m achoniow e, jesionow e i firanki; 
dn ia  20 Stycznia (1 L utego) r . b. o gadzinie 11 
z ran a  n a  tymże p lacu  m eble jesionow e i zegar 
ścienny.

W. RzeUinicki, Komornik.

N. D 536- W d. 17 ,29; b. m. i r. o godz. 
10 rano w domu pod Nr. 1339, w dniu 19 (31) 
b. m. i r o godz. 10 rano i 12 w południe na 
placu Muranów, praw nie za ję te  ruch. mości 
jak o  to: meble jesionow e, machoniowe, cyga­
ra , papierosy, portm onetki, perfum y, szczot­
ki, m.zdź kuchenna, towary żelazne, p iłk i, 
św iderki, m łotki i t p. przez publiczną licy­
tację  sprzedane będą.

Czamański, Kpmornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A G T H b lH  OBrb H B .ib H lH .
N. D . 505. ]fI»JąteU ziemski BAR. 

D ©  f t Ó K N E ,  położony w O kręgu Staszow- 
skim  Pow iecie Opatowskim  Gub. Radom skiej, 
składający  się oprócz gruntów  uw łaszczonych 
w łościan, z 1,210  dziesiatyn  (z 22 w łók) .do­
brej g leby i w tej liczbie z 135 dziesiatyn (ż 9 
w łók) lasu, je s t <lo zbyciu z wolnej ręki za 
cenę hnrdi* przystępną. In te resan ­
ci raczą  się względem kupna wspomnionego 
m ajątku , odnieść ustnie lub listownie do W -go 
R aiiszcrn P a tro n a  w R adom iu albo W -go 
księdza' H.lli»low lc»a w L ublin ie. T— 3

N . D . 323. Podaje  do wiadomości, iż Bilet 
Lombardowy wydany za  N r. 3067 3  n a  
rs. 18 przypadkow o zaginął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dn ia  3 L utego  1870 r. tó je s t 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i p ra ­
wo posiadania onegoż w kan torze  B anku  udo­
w odnił, gdyż w przeciwnym  razie, dup likat b i­
le tu  wydanym zostanie osobie, k tórej nazwisko 
zapisane w księgach B ankow ych D yrekcji.

N. D . 69. P o d a je  do pow szechnej w iadomo- 
ści, iż Bilet Lombardowy wydany za 
N r. 32851 na  rs. 11 przypadkow o zaginął.

W zyw a się w ięc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 28 Stycznia 1870 r. to jes t 
od daty  osta tn iego  ogłoszenia zgłosił się i p ra ­
wo posiadania onegoż w D yrekcji L om bardu 
udow odnił, gdyż w przeciwnym razie duplika, 
b ile tu  wydanym zostanie osobie, k tórej nazwi 
sko zapisane w księgach  D yrekcji. i _ . ~

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


